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c e n t r a l n y  o r g a n  z w i ą z k u  n a u c z y c i e l s t w a  p o l s k i e g o

Warszawa, dnia 15 czerwca 1947 roku

tR liŚ C : Na drodze jednośc i id e o w e j ruch u  zaw odow ego — W . Pokora. / H e lena  R adlińska — l i .  Ożogowska. /  K ryzys szkoły 
pow szechne j na w s i —  Szarecki. /  Rola w czasów w  w ych o w a n iu  zw iązkow ca  —  (s. b.). /  B o jo w n iko m  id e i zw iąz­
ko w e j — W . tu b n ie w s k i.  /  S zko ln ic tw o  po lsk ie  a ko ła  ro d z ic ie lsk ie  — dr \'V i. Hoszowska. /  K ursy p racy spo łeczne j 
ZN P — m or Cz. /  N o tu je m y  —  Ł. Sz., J. L . i  St. I. /  O d g ł o s y :  Budżet M in is te ts tw a  O św ia ty  w  Sejm ie  — S B. I 
Praca społeczna ZNP na G órnym  Ś ląsku — m or W . Czabakowa. /  Przegląd prasy — S. B rzozow ski. /  K ron ika . /  
Spraw y o rdan izacym e. /  Ogłoszenia.

Na drodze jedności ideowej ruchu zaw odow ego
Zagadnienie ro li i  zadań naszego Z w iązku  w  bu­

du jące j się dem okrac ji ludow e j w ysunęło  się do 
rzędu sp raw  n a jżyw o tn ie jszych  i  n a jb a rd z ie j ab­
so rbu jących  ogół członków . P rz y s ło n iło  sobą w pew­
nym  stopn iu  w ie le  innych problem ów. W ym ow n ie  
św iadczą o ty m  z ja zd y  i kon fe renc je  o rg a n iza cy j­
ne, na k tó rych  re fe ra ty  om aw ia jące zagadnienia 
Program owo-ideowe i bardzo ożyw ione dyskusje  
W ype łn ia ją  w iększość czasu. Jest w ie lk ie  zapotrze­
bowanie na m yśli, w  św ie tle  k tó rych  jasno i w y ra ź ­
nie za rysow a łby  się nasz stosunek i  zasady w spó ł­
dz ia łan ia  z dem okra tycznym i p a rtia m i p o lity c z n y ­
m i, aparatem  państw ow ym  i ruchem  zawodowym  
^organ izow anym  na nowych podstawach. W id ać  dą­
żenie, aby b liże j określona zosta ła  nasza ro la  ja ­
ko Z w iązku  w  dz iedz in ie  życia  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wego, po litycznego, społecznego i  gospodarczego.

Ź ród łem  n u rtu ją cych  za interesowań i czynn ik iem  
Pow odującym  wzmożoną chłonność tego rodza ju  
P rob lem atyk i, jest n ie w ą tp liw ie  proces zapuszcza­
n ia  przez nasz ruch coraz g łęb ie j ko rzen i w  g runt 
Współczesnej, now ej rzeczyw istości po lsk ie j i czer­
pan ie  z niego coraz in tensyw n ie j żyw otnych  s ił d la  
ksz ta łto w a n ia  się a sp ira cy j i  dążeń spo łeczno-ku l­
tu ra lnych . Proces narastan ia  i odradzan ia  się am- 
b icy j p rzodow niczych  nauczycie la  polskiego na róż­
nych odcinkach życia.

Pod w p ływ em  tego poruszenia uw yraźn ia  się co. 
f az b a rdz ie j p ozyc ja  społeczna ruchu  nauczyc ie l­
skiego w now ej rzeczyw istości. K ry s ta liz u ją  się po­
wszechnie obow iązujące zasady, k ry te r ia  oceny 
1 W artościowania w ie lu  fa k tó w  i z jaw isk  stanow ią- 
cych bieżący p rąd  życia. Podnosi się poziom  św ia­
domości i  o r ie n ta c ji w k ie ru n ku  zaehodzącyfch p rze ­

m ian. Poszerza ją  się perspektyw y celów  i konkre . 
ty z u ją  m ożliw ośc i ich u rzeczyw is tn ien ia . Pogłębia 
się jedno litość n u rtu  życia o rgan izacyjnego i umac­
n ia ją  jego pow iązania  z ośrodkam i dem okra tycz­
nych s ił społecznych.

Toteż na w y ją tko w o  poda tny  g run t tra f ia  p o k ło ­
sie z dwóch kon fe rency j pośw ięconych w  dużej 
m ierze problem om  ideow o-program ow ym , a m iano­
w ic ie : z posiedzenia p lenarnego Zarządu G łów ne­
go Z. N. P., k tó re  odby ło  się w  końcu kw ie tn ia  ') 
i  z K o m is ji C en tra lne j Zw. Ząw odow ych* 2) z p ie rw ­
szych dn i czerwca br. D ostarczy ono ogó łow i cz łon ­
ków  Zw iązku  w ie lu  m a te ria łu  do dalszych p rzem y­
śleń zagadnienia ro l i  i zadań zorganizowanego 
św iata  p racy  w  now«j rzeczyw istości p o lsk ie j. Po­
może n ie w ą tp liw ie  w usta len iu  się pojęcia  o jego 
zasadniczej fu n k c ji społecznej w  ca łokszta łc ie  
życia. A  na użytek codziennej d z ia ła lnośc i n ie jed ­
nemu zw iązkow cow i, p o lity k o w i czy p rzeds taw i­
c ie low i apa ra tu  rządowego, u ła tw i ocenę postępo­
wania swego i innych, jego zgodności czy p rzec iw - 
stawności względem  podstaw ow ych założeń.

Z p rądu  bieżącego życia  w yp ływ a  bowiem w ie ­
le spraw, k tó rych  w łaściw e p o trak tow an ie  i rozw ią- 
nie wym aga św iadom ości fu n kcy j, p rzypada jących

*) R e fe ra ty  t ra k tu ją c e  o za g a dn ie n ia ch  p ro g ra m o w o , 
id e o w y c h  i o rg a n iz a c y jn y c h  ru c h u  n a u czyc ie lsk ie g o , w y ­
g łoszone i d y s k u to w a n e  na  ty m  pos iedzen iu , będą w yd a n e  
d ru k ie m  w  n a jb liż s z y c h  m iesiącach .

2) M a m  na m y ś li p rze d e  w s z y s tk im  r e fe ra ty  S o k o r­
sk iego  i , K u r y  ło w ic z a , u ję te  w e  w s p ó ln y m  tem ac ie  „R u c h  
Z a w o d o w y  na  o b e cnym  e ta p ie ". R o z w in ię c ie  m y ś li p o ru ­
szonych  w  re fe ra c ie  ob. S o ko rsk ie g o  z n a jd ą  k o le d z y  w  
ks iążce  tego  a u to ra  p t. „S p ra w y  ru c h u  zaw odow ego11. 
W a rszaw a  1947 r., n a k ła d  K . C. Z. Z.
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przede w szys tk im  trzem  podstaw ow ym  ośrodkom  
życ ia  państwowego, ja k im  są zw ią zk i zawodowe, 
p a rtie  po lityczne  i  a p a ra t rządow y.

Niesposób w k ró tk im  a rty k u le  dokonać choćby 
pob ieżnej a n a liz y  p rob lem ów  postaw ionych na je d ­
nej i  d rug ie j ko n fe re n c ji. Będzie się m usia ł znaleźć 
na to czas i m iejsce p rz y  inne j o ka z ji. T ym  razem 
ograniczę się ty lk o  do s tw ierdzen ia  da leko  sięga­
jące j zbieżności naszych trosk , dociekań i  postu la ­
tó w  —  z troskam i, ana lizą  i  pos tu la tam i w ysuw a­
n y m i przez ludz i, k tó rz y  rep rezen tu ją  całość in te ­
resów i potrzeb zorganizowanego św ia ta  p racy.

Taka sama troska  i  poczucie odpow iedz ia lnośc i 
to w a rzyszy ło  obradom  Zarządu  G łównego Z. N. P. 
i  K o m is ji C en tra lne j Z w iązków  Zaw odow ych, gdy 
staw iana b y ła  sprawa jedności k u ltu ra ln e j na rodu  
polsk iego i  gdy zastanaw ia liśm y się nad drogam i 
p row adzącym i do tego celu. Podobną czujność

p rze ja w ia liśm y , gdy chodzi o n iezależność ruchu  za­
wodowego a równocześnie konieczność jego w spó ł­
d z ia łan ia  z in n y m i ośrodkam i dem okra tycznych  s ił 
społecznych. T a k  samo w id z ie liśm y  i  odczuw a liśm y 
potrzebę w spó łuczestn ic tw a  w  różnych  dziedzinach 
życia.

Św iadczy to, że rów no leg le  ze zharm onizow an iem  
naszego Z w iązku  z ca łym  ruchem  zaw odow ym  pod 
w zględem  s tru k tu ra ln y m  idz ie m y szybk im i k ro k a ­
m i ku  zw a rto śc i i  jed no litośc i ideow ej znaczonej 
w  p ra cy  codziennej wspólną, św iadom ą postaw ą 
ro l i  i  zadań, ja k ie  rozw iązać m am y w  obecnym  
i  p rzysz łym  e tap ie. T w o rzy  się k lim a t w zajem nego 
zrozum ien ia  i  w za jem nej w ia ry , o po trzeb ie  k tó re ­
go ta k  dużo i szczerze m ó w iliśm y  w  s ie rpn iu  ub. 
roku.

W. Pokora

„Przechodzenie do nowej s tru k tu ry  gospodarczej powodujące ogrom cierpień wymaga poważniejsze­
go i powszechniejszego w ys iłku  intelektualnego, zrozumienia sytuacji, świadomego współdziałan ia  
w przebudowie.

Odnosi się to nie ty lko  do „ lu d u '.  Wobec zadań przebudowy pracownicy umysłowi (zw ani u nas 
niesłusznie „ in te ligencją“ )  bywają nieprzygotowana ciemni, nieraz  —  z powodu mniejszego zasięgu 
doświadczeń —  jeszcze ciemniejsi od pracownków fizycznych.

Każda warstwa społeczna, o ile  ma odegrać rolę w organizacji świata, posiąść musi grupę in te lek­
tualistów , w łaściwych „ inte ligentów " ,  umiejących^ posługiwać się narzędziami pracy um ysłowej i  oświe­
tlać  drogi, które wskazują in tu ic ja  i  doświadczenie  .

H E L E N A  R A D L IŃ S K A . „O Ś W IA T A  DO ROSŁYCH

H e l e n a  R a d l i ń s k a
W  czasie Z ie lonych  Ś w iąt w  a u li U n iw e rsy te tu  

Łódzk iego  o d b y ł się Z ja z d  b. s łuchaczy S tud ium  
P ra cy  Społeczno-O św ia tow e j W o ln e j W szechnicy 
P o lsk ie j. Z ja zd  ten  rozpoczą ł się uczczeniem  50.1e- 
c ia  p ra cy  p ro f. H e le ny  R a d liń sk ie j.

W szys tk ie  jub ileusze odbyw a ją  się w ed ług  pew ­
nego ustalonego tra d y c ją  cerem onia łu . Zgodnie z n im  
i  ta  uroczystość po w yczerpan iu  w szys tk ich  punktów  
zakończy się na łam ach prasy.

N apiszą in n i o H e len ie  R a d liń sk ie j w y lic za ją c  
J e j wdelkie, zapraw dę, zas ług i ja ko  pedagoga, p i­
sarza i  społecznika. Ja, jedna z g rom ady b. s łu ­
chaczek, chcę napisać o n ie j ja ko  o  n a jp ię k n ie j­
szym, n a jżyw szym  p rzy k ła d z ie  stosunku cz łow ie ­
ka  do cz łow ieka . C hc ia łam  rozpocząć s łow am i: 
„osobiście  zaw dzięczam  pro fesor R a d liń s k ie j b a r­
dzo w ie le ". I  w  te jże  c h w ili uśw iadom iłam  sobie, 
że w  ten sposób m óg łby napisać ka żdy  z Je j s łu ­
chaczy. T o  w łaśn ie  ch a rak te ryzow a ło  n a jle p ie j Je j 
stosunek do nas. In te resow a ła  się p racą  każdego —  
pom agała  w szystk im . W y s ta rc z y ło  czegoś chcieć, 
do czegoś dążyć, a już  n ap rzec iw  w ysuw a ła  się ży­
cz liw a  i  rze te ln ie  pomocna ręka p. R ad liń sk ie j.

—  „Chcesz iść naprzód? C hodź śm ia ło ! Ja  ci 
pomogę. O to  m oja  ręka ".

K toś chc ia ł odbyć p ra k ty k ę  u D ecro lyego , ktoś 
chc ia ł w y jechać do A n g lii,  aby zw iedz ić  in te resu jący

go odcinek p ra cy  społecznej, k toś ch c ia ł p rz e tłu ­
m aczyć książkę szw ajcarsk iego uczonego, k tó ry  po­
m ija ł m ilczen iem  l is ty  w  te j spraw ie, k toś  szuka ł 
rzadk iego  dz ie ła  —  w ys ta rczy ło  iść do „B a b c i" .

Ja k  za sk in ien iem  różdżk i cza rodz ie jsk ie j w szy­
stko u k ła d a ło  się pom yśln ie.

E ksk lu zyw n y  zak ład  godz ił s ię  na p rzy ję c ie  p ra k -  
ty k a n tk i, na jm ocn ie j pozam ykane d la  cudzoziem ­
ców  d rz w i —  o tw ie ra ły  się, uczony a u to r osobiście 
i  up rze jm ie  o dp isyw a ł na lis t, „b ia ły  k ru k “  zosta ł 
chętn ie w ypożyczony —  skoro spraw ą za in te reso­
w a ła  się p. R ad lińska .

A  in te resow a ła  się zawsze, i  w  ta k i sposób ja k ­
b y  w łaśh ie  tw o ja  sprawa, sprawa jednego z g ro­
m ady, przeciętnego słuchacza b y ła  w ażną sprawą, 
w a rtą , aby O na je j pośw ięc iła  sw ój czas, w iedzę 
i  stosunki.

Po rozm ow ie z p. R ad liń ską  ka żdy  z nas czu ł 
się we w łasnych  oczach w artościow szym . D ystans 
dz ie lący od N ie j z n ik a ł —  n ik t  się n ie  czu ł onie­
śm ie lony —  to  Ona podchodziła  b lisko , naw iązu jąc  
p rz y ja z n y , n a jż ycz liw szy  k o n ta k t, k tó ry  zostaw a ł 
na zawsze.

Ja k im  sposobem od w ie lu  la t  ciężko chora —  
m ogła  i  może s łużyć rad ą  i  pomocą coraz w iększęj 
g rom adzie  —  to  rów nież pozostanie jakąś czaro­
dz ie jską  ta jem nicą .
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D ziś w ie lu  Je j s łuchaczy za jm u je  sam odzie lne 
pow ażne stanow iska, jednak ciągle, w  chw ilach  k ie ­
d y  po trzebna  je s t rada i  pomoc, zw ra ca ją  się do 
t,B ab c i", bo w iedzą, że, ja k  zawsze« zn a jdz ie  Ona 
s ity , chęci i  czas, aby pomóc.

Jeden z m ów ców  podczas u roczystośc i ju b ile u ­
szowej p ow ied z ia ł, że w śród  w ie lu  ty tu łó w  za n a j-

zaszczytn ie jszy uważa ty tu ł  u c z n i a  H  e  1 
a y  R a d l i ń s k i e j .

W szyscy, k tó ry m  te s łow a w zruszeniem  n ape łn i­
ły  serca —  rozum iem y, że ty tu ł ten, to  nie ty lk o  
zaszczyt, to  d ług  zac iągn ię ty  u N ie j, d ług, k tó ry  
m usim y w łasnym  uczniom  spłacić.

Hanna O zorow ska

Kryzys szko ły powszechnej na wsi
C ię żk i k ry z y s  pow o jenny o d b ił się d o tk liw ie  na 

ca łym  naszym  szko ln ic tw ie , a le  ostrz® jego u d e rz y ło  
boleśnie w  szko łę  powszechną na w s i S zko ła  w  m ie­
ści® goi ju ż  sw oje  rany. N ie  odczuwa się tu  b ra ku  
Nauczycieli, m łodz ież  posuwa się nap rzód  w  dość 
szybk im  tem p ie  i  —  je ś li pom in ie  się w  w ie lu  m ia ­
stach pow ażny b ra k  budynków  szko lnych  —■ 
s tw ie rd z ić  możemy, iż  re fo rm a  szko lna  w  m ieście 
czyn i szybkie  postępy.

Inacze j jes t w  środow iskach w ie jsk ich . U derza  
tu  duże obciążenie nauczycie la  uczniam i, duży od­
setek n au czyc ie li n ie kw a lifikow a nych , dużo obw o­
dów  bezszkolnych, duże skupiska dziec i w  klasach 
niższych, w y lu d n ie n ie  k las w yższych o raz pow olne 
tem po posuwania  dzieci naprzód. W szystko  to  
św iadczy o  tym , że szko ła  powszechna na  w si ży je  
nada l w  c ien iu  daw nej szko ły  n iż e j zorgan izow ane j.

F orm a ln ie  szko ła  w ie jska  ko rzys ta  z jedno litego  
P rogram u nauczan ia  i  jednorocznych  k las szko l, 
nych, jednak pociecha z tego n iew ie lka , gdyż sama 
s tru k tu ra  o rgan izacy jna  te j szko ły  n ie  jem ieniła się.

Z m ie n iły  się ty lk o  szy ldy , a le  trudnośc i pozo­
s ta ły  te  same. Dawne szko ły  „p ie rw szego  s topn ia " 
Przem ianowane zo s ta ły  na „s z k o ły  n iepe łne “ , p ra ­
cu jące jednak w ed ług  s ta rych  norm  o rg a n iza cy j­
nych. P ozosta ł zatem  ten  sam s ty l nauczania, ta  
sama fo rm a „s z k o ły  kad łubow e j"', ten sam duch 
szko ły  n iże j zorgan izow ane j. (T y lk o  te rm in u  tego 
W styd liw ie  un ikam y.)

P ozosta ła  rów nież ta  sama u łu dn a  w ia ra  w  daw ­
ną ideę „s z k o ły  zb io rcze j“ . I  to  jes t może n a jg o r­
sze, a lbow iem  oko ło  te j s ta re j f i la n tro p ijn e j ide i 
Poruszają się n ad a l w szystk ie  s iły  o rgan izacyjne , 
k tó re  dźw ignąć m a ją  szkołę na wsi. Tymczasem 
n ie  dostrzegam y tego, iż  koncepcja  szko ły  zb iorczej 
jes t tą  czapką n iew idką , pod k tó rą  przebiega po­
d z ia ł szkó ł powszechnych na „n iższe " i  „w yższe ". 
Szkoła zbiorcza dokonać może se lekc ji w  odniesieniu 
do te j m łodz ieży , k tó ra  pragn ie  ksz ta łc ić  się da le j 
i  może być dobrodz ie js tw em  d la  w ie lu  setek m ło ­
dzieży. N ie  rozw iązu je  jednak sp raw y powszechno­
ści szko ły  w ysoko zorganizow anej i na leżv  do rzę­
du tych  zabiegów, ja k im i np. są sp raw y dowożenia 
Względnie in te rna tów , k tó re  p o ryw a ją  lu d z i m ie j­
skich, a le  p rze c ię tn y  o-bywatel w ie js k i w zrusza na 
*ue ram ionam i, bo nie w id z i w  tym  żadnego dobro­
dzie js tw a. Są to  ty lk o  hasła bez żadnych w idoków
ilu  poważną, masową rea lizac ję .

W ieś  dzis ie jsza domaga się z rea lizow an ia  demo­
k ra tyczn e j zasady „ró w n ych  szans o św ia tow ych ",

ale szanse te  leżą n ie  ty lk o  w  je d n o lity m  progra ­
m ie nauczania. D o tego trzeba czegoś w ięce j —  trze­
ba jedno litego  w ym ia ru  godzin d la  p ra cy  ucznia  
oraz je d n o lity ch  zasad o rgan izacy jnych  d la  całego 
szko ln ic tw a  powszechnego.

R adyka ln ie jszych  środków  zaradczych szukać 
m usim y w  zm ianie przep isów  o o rgan izac ji sieci 
szko lne j. Trzeba k ra j pok ryć  gęstą siecią pe łnych  
szkó ł powszechnych, rozpoczyna jących  się już od 
100 dziec i i  4 nauczycie li. S zko ły  pełne mogą p ro ­
w adzić k la sy  rów no leg łe  ( f i l ie  d la  m łodszych dzie­
c i) w  sąsiednich m iejscowościach. T ym  samym „szko ­
ły  n ie pe łne ”  tracą  swą autonom ię i  staną się in te ­
g ra lną  częścią pe łne j szko ły  powszechnej. Poszerzy 
się obwód szko lny, na czele któ rego  stanie jeden 
„k ie ro w n ik  obwodu szko lnego" re a lizu ją cy  po­
wszechność nauczania w  sposób ściśle okreś lony  
i  zgodny z duchem jednego i tego samego program u 
nauczania. Jest to  koncepcja  szko ły  f i l ia ln e j, w ie- 
lopunk tow e j, dostosowanej do w arunków  demogra­
ficznych  danego ośrodka. Koncepcja  ta  wym aga po­
w iększenia e ta tów  nauczycie lsk ich  d la  szkó ł w ie j­
skich i stara się zrekom pensować trudnośc i te reno­
we m nie jszym  obciążeniem nauczycie la  uczniam i. 
Szko ła  w ysoko zorgan izow ana nie konieczn ie  m usi 
m ieć w ie lk ie  skupiska dzieci. M ożna ją  zorganizo­
wać w  skupiskach m niejszych, a le  p rzy  w iększym  
personelu nauczycie lsk im . Toteż sprawa pow iększe­
nia k a d r nauczycie lsk ich  d la  szkó ł w ie jsk ich  w ysu­
wa się dziś na czo ło  na jpow ażn ie jszych  naszych za­
gadnień ośw ia tow ych.

O rgan izacy jne  p rob lem y szko ły  powszechnej na 
w si dziś p ilne  i  palące, ale obok n ich is tn ie je  ca ła  
masa złożonych zagadnień z zakresu techn ik i nau­
czania. Są to  oczyw iście zagadnienia d ługofa low e, 
w ym agające szczegółowych badań i  eksperym entów. 
Szkoła w ysoko 'zorganizowana w  m a łych  skupiskach 
m łodz ieży  w ychodzi poza naw ias dzisie jszego sy­
stemu klasowego i  p rzerasta  n ie ja k o  nasze tra d y ­
cje  szkolne. Stad w ie le  trudnośc i i  m a ła  zaradność 
o rgan izacy jna . W  ta k ich  w arunkach  narzuca się po. 
trzeba prac eksperym enta lnych, dokonyw anych na 
gruncie w ie jsk ie j szko ły  powszechnej. D o tego celu 
w in n y  być w ytypow ane  pewne ośrodłci w ie jsk ie  
i  oddane pod opiekę lu d z i w ybranych. T o  n ie w ą t­
p liw ie  o żyw iłob y  p rob lem a tykę  te j szko ły  u podn io ­
s ło  w  rezu ltac ie  poziom  szko ły  powszechnej na wsi, 
zw łaszcza tam, gdzie w  grę wchodzą m ałe  skupiska 
m łodz ieży.

Szarecki
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Rola w c z a s ó w  w wychowaniu związkowca
N ie  w da jąc  się w  rozw ażan ia  nad wczasam i 

z  p u n k tu  w idzen ia : tu ry s ty k i, w ypo czynku  p racow ­
n ika , oderw an ia  się od codziennego w arsz ta tu  p ra . 
cy, naw iązan ia  k o n ta k tu  z lu d źm i n iem a l ca łe j P o l­
sk i itd . —  n a leży  p od k re ś lić  znaczenie wczasów 
i  ich  ro li  w  w ychow an iu  zw iązkow ym .

Zniszczenia w ojenne są ta k  o lb rzym ie , że p raw ie  
c a ły  w y s iłe k  państw a k ie row a ny  jes t przede wszy. 
s tk im  na zagadnienie gospodarcze, m ate ria lne . N ie 
u n ik n ą ł te j jednostronności i  Z. N. P., k tó ry  
w  p ie rw szym  rzędzie  odbudow uje  dom y zw iązkow e, 
k o m p le tu je  urządzenia , słow em  zagospodarow uje  
się j  rzecz prosta  o dk ład a  w szystko  inme na da lszy  
n ieco  p lan. R odz i się obawa, że je ś li ta  jednos tron ­
na odbudowa Z. N. P. p o trw a  d ługo, stan iem y się 
zw iązk iem  p znakom itych  podstawach m a te ria lnych , 
zw iązk iem  o dużej liczebności cz łonków  b iernych, 
obo ję tnych, k tó ry c h  p rzyna leżność o rgan izacy jna  
podkreś lona  będzie p łacen iem  sk ład k i.

Jest czas n a jw yższy  zabrać się do p ra cy  nad 
w ychow an iem  zw iązkowca. w ró c ić  do p rzedw o jen ­
nych  fo rm  pracy, k tó re  tak  św ietn ie  ro z w ija ły  się 
w  n ie k tó ry c h  okręgach.

N ie  ma potrzeby w y liczen ia  w szys tk ich  sposo­
bów  dz ia łan ia , idz ie  tu  w  tym  ko n k re tn ym  w ypa d , 
k u  o Wczasy.

P ra k ty k a  —  a to  jes t chyba ważne —  w ykazu je , 
że ty lk o  ten s ty l życia, ja k i cechuje w czasow iczów  
w  naszych dom ach w ypoczynkow ych, może m iędzy 
in n y m i p rzyczyn ić  się do narastan ia  w  szeregach 
Z. Ń. P. tak ich  cz łonków , k tó rz y  w  te ren ie  są m o­
to rem  i  dźw ign ią  w sze lk ich  poczynań, k tó rz y  ks z ta ł­
tu ją  to  życie zw iązkow e  w  Ogniskach i  O ddzia łach .

P rzede w szys tk im  idz ie  o p ra w d z iw ą  atmosferę/ 
zw iązkow ą. T aką  atm osferę s tw orzyć można w łaś ­
nie na wczasach. W  pew nym  ściśle ogran iczonym  
m ie jscu, k tó re  n ie  rozprasza a skupia, w  pew nym  
ściśle ok reś lonym  czasie, np. 14-dn iow ym , m ożna 
w ie le  w  te j dz iedzin ie  zrob ić. I  to  nie m etodą d łu -  
gogo'dzin.nych, nużących re fe ra tów  - odczytów , a le  
w  sposób n a tu ra ln y  —  w ciąga jący do p racy  zespół 
60 —  80 ozy naw et w ięce j osób. W ła śn ie  na ow ych 
14-dni ow ych wczasach, nie kursach, zn a jdz ie  się 
dostateczną ilość czasu na om ówienie zagadnień o r­
gan izacy jnych , p o litycznych , gospodarczych i  k td -  
tu ra lno -oś  w ia t owych. Te osta tn ie  na leży  wysunąć 
na p ierw sze m iejsce. T a k  się ro b iło  w  S zk la rsk ie j 
Porębie, w  „Ś w ite z i"  w  czasie od 15.V. do 30,V. b r .  
Zagadn ien ia  ku ltu ra ln o -o św ia to w e  omawiane p ra k ­
tyczne ,,z m ie jsca  , ilus trow ane  przez w czasow i­
czów  —  ja k  to p rzeprow adza  ko l. B. K ie łb iń s k i 
—  mogą stać się wzorem .

L udz ie  w y jeżd ża jący  po ta k im  tu rnus ie  n ie m ó­
w ią  juz, że sk ład ka  cz łonkow ska  jest za wysoka, 
w y ro z u m ia li są na b ra k i techniczne, na niedom aga­
n ia  ko lpo rtażow e  w yd a w n ic tw  zw iązkow ych  i  oce­
n ia ją  w łaśc iw ie  w ys iłe k  Z. N, P. nad odbudow ą 
i  rozbudow ą życ ia  zw iązkowego. Zm iana  s tru k tu ry  
o rg an izacy jne j Zw iązku, stosunek Z. N. P. do

C. Z. Z., do p a r t i i  po litycznych , o rg a n iza c ji spo­
łecznych  w szystko to s ta je  się ba rdz ie j z rozu­
m ia łe  i  ba rdz ie j b lisk ie . I  co w ażn ie jsze  w  swych 
Ogniskach, O ddz ia łach  sami „k u rs iś c i"  z k o le i oma­
w ia ją  te zagadnien ia , p ro s tu ją  b łędne u jm ow anie , 
u ra b ia ją  i  w ychow ują . W szys tko  to w yn ie ś li n ie  
Z broszur, o kó ln ików , ale zd o b y li sami w  sposób

fi PPhUf! f  iS J , f i f i f i

r n m jm r m n

D R Z E W O , T O R F  i W Ę G IE L  D L A  S Z K O L

Z d a w a ło b y  się, że n ie  pora  p isać o m ate ria ła ch  opa­
ło w y c h  dl,a szk ó ł w czerw cu. A le  trzeba. I  to  w ła ś n ie . te raz. 
Ż y je m y  bow iem  w epoce gospodark i p lanow e j, a p lanu je  się 
na k ilk a  m ie s ię cy  n a jm n ie j na p rzysz łość . D o  za ję c ia  się tą 
sp ra w ą  zm usza  nas tra g iczn a  sy tu a c ja  opa łow a szkó ł w z i­
m ie  r . 1945/46 i z ła  sy tu a c ja  w z im ie  r. 1947. W  iecie 
trz e b a  o ty m  p rzyp o m in a ć , aby na lis topad  r. 1947 w szys tk ie  
s z k o ły  —  bez jednego w y ją tk u  na obszarze R zeczypospol te i 
■P o lsk ie j— b y ły  zaopatrzone  w  o p a ł, co  na leży do ćiem en- 
ta rn y c h  obow iązków  sam orządu. W  poprzedn ią  z im ę b y ło  
b a rd zo  źle. N a n ie k tó ry c h  terenach m asow o zam ykano  szko ły . 
¡To b y ła  kon ieczność, ale k ie ro w n ic y  tych  szkó ł n iepotrzebn ie  
b y l i  tra k to w a n i ja k o  sabotażyścu W in n i' b y li gdzie  indz ie j. 
W  r .  1946/47 naw et w  re jo n ie  podw arszaw sk im  za m ykano  
s z k o ły  z b ra k»  opału. N ie le ży  to  w  in teresie  n auczyc ie li, ucz­
n ió w  i rod z icó w . W s z y s c y  w ięc  zawczasu u pom ina ją  się g ło ś ­
n o  o  w ęg ie ł d la  szkó ł. S ąd z im y , że ich w o ła n ie  będzie w y s łu ­
chane i  zaspokojona.

U C H W A L O N O  —  N IE  Z R E A L IZ O W A N O
..Gminna rada  na rodow a w  S. u ch w a liła  na p o trze b y  rz e ­

czo w e , szkó ł“ ... „P o w ia to w a  rada narodow a w M . postanow iła  
w y a syg n o w a ć “ ... „W o je w ó d z k a  rada narodow a w  W . pow zię-

fa uchw a lę “ - ,  itd . M nożą się obfic ie  z w y k łe  i m n ie j iub w ię ­
ce j u roczyste  decyz je , uch w a ły , postanow ien ia  itp . T y lk o  w 
dziedzińce re a liz a c ji jakże  g łucho.

M n ie j szum u! M n ie j pustych s łó w  i pustych  uchw a ł. Z 
ch w ilą , k ie d y  się skończy ło  M in is te rs tw o  In fo rm a c ji i P io p a - 

•gandy z p od leg łym i urzędam i, skończyć ze złą propaganda 
■w dz iedz in ie  d e c y z y j c ia ł sam orządow ych  i in. Nie uchwalać 
n iczego, co nie będzie zrea lizow ane. P o s ta n a w ia m y  coś z ro z ­
m y s łe m —  uparc ie  re a lizu jm y . Zabawa w  „u c h w a lo n o — ni« 
w yko n a n o “  je s t n iepow ażna i szkod liw a . K a żd y  c z ło w ie k  <4 
w a rsz ta tu  p ra c y  ocenia ją  tak, ja k  trzeba.

P lew ką czczych  uchw ał z b y t ob fic ie  k a rm io n o  szko łę  i  
nauczyc ie la . Czas zacząć z inne j beczki.

KINO WYCHOWUJE...
„W ie c z ó r  W a rs z a w y “  notu je  d ro b n y , lecz zarazem  cha­

ra k te ry s ty c z n y  dla naszych stosunków  k in o w y c h  w ypadek . 
Podczas w y ś w ie tla n ia  film u  „U  sch y łku  d n ia “  w m om encie , 
g d y  jeden z akto rów  b ierze za Tękę swą p a rtn e rkę , ja k iś  
d o w c ip n iś  rzuca g łośno uw agę: —  ,.Te, fra je r , nie d o w a la ł 
się do n ie j! “  I sala p o tw ie rd z iła  koncept g ło śn ym  śmiechem»

N ie s te ty , sm utne to  z ja w isko  w y s tę p u ję '  dość często. 
W  K a tow icach  śm iano s ę. w  n a jb a rd z ie j tra g iczn ych  m om en­
tach  film u  „S k a rb  ro d źm y  O oupi“ . (Np. podczas sceny, gd y
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p ro s ty , bezp re tens jona lny  i  m iły . Z d o b y li w  m ie j­
scu, gdzie z a w ie ra ją  się szczere p rzy jaźn ie , gdzie 
ido m om entów  rozum ow ych, log icznych, dochodzi 
czyn n ik  em ocjonalny. A  tego lekcew ażyć nie na le ­
ży. Je ś li n ie  k ilk a , to  parę  tys ięcy  roczn ie  cz łonków  
Z. N . P. p rze jść  może przez „ ta k i"  ku rs  w ychow an ia  
Zw iązkowego. T o  będą zw iązko w i a k tyw iśc i, I  n ie 
trzeb a  dużo pre legentów . W y s ta rc z y  k toś z w yd z ia ­
łu  o rgan izacyjnego, re fe ren t ku ltu ra ln o -o św ia to w y  
t  k ie ro w n ik  dom u wypoczynkow ego. O bow iązkow o 
jjednak re fe re n t ku łt.-ośw ., bo bez niego ta k i „k u rs  
Stanie się nudą. N auczyc ie l uczy siebie i  innych  c a ły  
srok szko lny, zostaw ić m u trzeba owe 14 d n i na  nau­
kę  w  in n e j fo rm ie .
i T u rnus  w  S zk la rsk ie j Poręb ie  w  „Ś w iitez i" w  te r ­
m in ie  od 15.V . do 30.V . b r. może być do pewnego 
s topn ia  p rzyk ład e m  tak iego  „k u rs u "  w ychow an ia  
Zw iązkowego (oczyw iście  b raków  b y ło  dużo, ja k  
zw y k le  p rz y  im p ro w iz o w a n iu ). N ie  b y ł p rze ładow a­
n y  re fe ra ta m i a n i u rzę do w ym i re fe ren tam i. K o i. K u - 
roczko  om ó w ił w  sposób p ro s ty  i  bezpośredni sy­
tu a c ję  m iędzynarodow ą, u d z ia ł P o lsk i w  odbudo­
w ie  życ ia  powojennego, scha rak te ryzow a ł p o lity k ę  
P o ls k i L ud ow e j, je j dotychczasowe osiągnięcia, sto- 
ś tinek do Z w iązku  R adzieckiego i  na ty m  ogó lnym  
t le  o m ó w ił u d z ia ł i  ro lę  w  tym  now otw orżącym  się 
p o rzą d ku  Z. N. P., u d z ia ł nauczycie la , k tó ry  w in ie n  
.«mieć w yciągnąć konsekwencje  z nakazów  'w spół­
czesnego życia.
' K o l, Kopeć d a ł w  swoim  referacie  p rzeg ląd  w y ­
s iłk ó w  św ia ta  p ra cy  nad zdobywaniem  p raw a  do 
W ypoczynku.
i N ie  b y ło  an i jednego dn ia  bez zajęć, k tó re  na­
z y w a ły  się k lubo wo -ś w ie tlic  owe, gdzieby n ie  poru ­
szano prob lem ów  naszego życia  zw iązkowego. P ro ­
gram u o fic ja lne go  n ie  by ło . M ie li go ty lk o  d w a j lnu

lS U i/

dzie : re fe ren t ku łt.-o św . i  k ie row n ik ’ , „Ś w itez i"»  
D z ień  w  dzień same z w łasne j i  n ieprzym uszonej5 
w o li p ra cow a ły  sekcje : śpiewacza, dramatyczna,! 
żywego słow a, inscen izacyjna , prasowa, Z n ik a ły  
w  te j p ra cy  u ra zy  do Zw iązku, ro d z iła  się p ra w d z i­
w a w ięź o rgan izacy jna  i ten  dosyć sobie daleki! 
Z. N. P. p rz y b liż a ł się, s taw a ł się ta k i „s w ó j" .  T o  
n ie  przesada. A le  trzeba b y ło  m ów ić, śpiewać, tań ­
czyć i baw ić się. T rzeba  b y ło  tem u w szystk iem u na­
dać ruch, tempo. K o l. K ie łb iń s k i n ie  b y ł tam  ja ­
k im ś re fe ren tem  ku lt.-ośw , W  jego p ra cy  przez cały] 
okres tu rnusu  wczasowicze w id z ie li naocznie W a r­
szawę —  Zw iązek —  Zarząd  G łów ny.

W  „Ś w iitez i“  s ta ło  się jasne, że w ażny je s t 
k a żd y  obiekt, każda odnow iona sala, a le  b a rd z ie j' 
w ażn ie jszy  jes t p rob lem  w ychow an ia  zw iązkowca. 
Bo d la  kogo będą potrzebne te gmachy i  w szystk ie  
dobra m ate ria lne , je ś li n ie  będziem y m ieć p ra w d z i­
w ych zw iązkowców . Jak tym  ludz iom  poza gmacha­
m i potrzebne jes t żywe słowo, uśm iech/ ja k  p ragną 
w idz ieć  ten Zw iązek tak im , ja k im  w  m in ia tu rze  
b udow a li fa n ta z ją  i  sercem w „Ś w ite z i" .

P rz y je c h a li do S zk la rsk ie j Poręby G órne j lu ­
dzie czasami obo ję tn i, a le  ta k im i n ie  wyjechali.. To  
j u ż  n a s i.  M a m y ich w  T orun iu , w  S łupsku, w  W e j­
herow ie, w  B yd go szczy ,. w  Lubaniu , A dam ow ie , So­
ko łow ie  P odlaskim , w  K ra ko w ie  itd . —  bo stam tąd 
p rzy je c h a ł tu rnus 15.V. —  30.V- br. I  n ie  na leży  
tw ie rdz ić , że p ieniądze są ty lk o  na to , by pok ryć  ty le  
a ty le  dachu, nap raw ić  ty le  a ty le  sal, bo chociaż 
są to  ważne sp raw y, to  w ażniejsze d la  Z. N. P. jes t 
każdy  św iadom y celu i  zadań członek Zw iązku. B o  
przecież Z. N. P —  to  n ie  ty lk o  gmach na S m u li­
kowskiego i  gdzie in d z ie j —  a le  tysiące  i d z ie s ią tk i 
tys ięcy naszych K o legów  i Ko leżanek rozrzuconych 
po Polsce. O n i tw o rzą  Zw iązek. s„ h.

o s z a la ły  T o łtk in  w ią z i na d rzew o w  chlu pope łn ien ia  sam o­
b ó js tw a ).

Ł ó d ź  rycza ła  ze śm iechu na „K om ed ian tach “ , tędy B a b iy -  
sta w y le c ia ł przez okno ; wesołość w z b u d z ił'z a k rw a w io n y  s ta ­
ruszek  —  inkasent, w z y w a ją c y  p-omocy. po napadzie Lacewaire.

W y d a w a n ie  o k rz y k ó w  w  ro d z a ju : ..b ij eto!“  lub cm okanie  
tow a rzyszą ce  scenom poca łunków  w e sz ły  ju ż  w  ogóle w  s ta ły  
na łóg  n ie k tó ry c h  b y w a lc ó w  k ina .

I  d o p ra w d y  n ie  w iadom o, ę z y  to  śą O bjaw y Id n o c ta n -  
»twa, c z y  po p rostu  św iadec tw o  w y ro b ie n ia  kułturałimego na 
Poziom ie szczepu Zulusów . (x y ) ,  Z  mrn 15 . f i lm u " .

P am ię tać  natęży, że na jczęs tszym i b yw a lc a m i k ino teatrów ! 
fest m łodz ież  szko lna . Ł . Sz,

B R A K  Z A IN T E R E S O W A Ń  G O S P O D A R C Z Y C H ;
W Ś R Ó D  N A U C Z Y C IE L I

P rz y g lą d a ją c  się życ iu  ku ltu ra ln e m u  nauczyc ie li i blora.d 
w dzia ł w  ty m  życ iu  zauw aży łem , że w śród  nauczycie li' nada l 
is tn ie je  n iepodzie ln ie  za in te resow an ie  jedyn ie  zagadn ien iam i 
l ite ra c k ie  i pedagogicznym i'. Jest to  n ie p o ko ją cy  objaw . Sa­
w ą  dow . ścią, poezją i  pedagogiką ż y ć  nie można. C z y n n ik  
Rospoda •. z y  jes t ta k  n a ta rc z y w y  w  ż yc iu , że pom ijać  go, 
to  ty le . co ska zyw ać się na s ia tą  nędzę i zależność, N ie zna­
c z y  to cale, że trzeba  być g roszorobem . N ie. Z naczy to 
in te re s c - ć się, czuwać, czy ta ć  * b rać udz ia ł w pracach go- 
spodarce ch społeczeństwa i P ańs iw a , T y lk o  tą d ro g ą  m ożna 
do jść d ' ' ip ra w y  Bytu . Obecnie nauczyc ie l pozbaw iony p ra c y  
fest be n y  w  uzyskan iu  dob rych  w a ru n k ó w  m a te r ia ln ych  
w  bure.' z iedzin ie , jes t bezbronny m  ry n k u  p ra c y  s w yzysku . 
Z na jłs tr sp raw  gospodarczych u ła tw iła b y  mu często u z y ­
skanie g; , w yoh w a runków  m a i. u ilnych , J. L.

N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H  B R A K  N A U C Z Y C IE L I

N a jb a rd z ie j p a lą c y m  zagadn ień  w  c h w il i  obecne j 
je s t ja k  na jszyb s i®  zagospoda row an ie  i  zw ią za n ie  z  P o lską  
naszych  Z ie m  O dzyskanych , R o zu m ie m y  doskona le , że za­
o ra n ie  z ie m i, u ru c h o m ie n ie  fa b ry k  i  w a rs z ta tó w  to  n akaz  
nacze lny , a le  zdaw ać sobie n a le ży  sp raw ę , że je d n y m  z n a j­
ce n n ie jszych  e le m e n tó w  zw ią za n ia  ty c h  z iem  z  M a c ie rz ą  je s t 
szko ła  p o lska  Z w ra c a m y  uw agę  naszych k o le ża n e k  j  k o le ­
gów  ze szkó ł ś re d n ic h  o g ó ln oksz ta łcących  na te n  p ro b le m , 
k tó r y  rozs trzyg a ć  będzie w  d u żym  's to p n iu  o is to tn a ] p o l­
skośc i ty c h  Z iem , N a le ży  wszcząć ene rg iczną  a k c ję  w  ty m  
k ie ru n k u , by. amii je d n a  szko ła  na  Z ie m ia c h  O d zyska nych  
n ie  odczu ła  b ra k u  nauczyc ie la .

W e W ro c ła w iu  p o trz e b n i są n a u czyc ie le : m a te m a ty k i,  
p ó lo n is ta , 2 do f iz y k i  i  ch e m ii, 2 g e o m e tr ii, 2 b io lo g ó w  —  
m ie szka n ia  za isew niona.

W  J e le n ie j G ó rze : do m a te m a ty k i, h is to r ii ,  g e o m e tr ii, f i ­
z y k i i  ch e m ii.

Ligowca: d o  h is to r i i ,  g e o g ra fii, m a te m a ty k i,  f iz y k i 
i  c h e m ii, fra n cu sk ie g o , za j. p ra k ty c z n y c h  i  ję z * po lsk iego .

G ó ra  Ś lą ska : do po lsk iego , m a te m a ty k i,  f iz y k i  i  c h e m ii, 
b io łogsi, r y s u n k ó w  i  za jęć  p ra k ty c z n y c h .

M iło s n a  (p o w ia t L w ó w e k ) : do m a te m a ty k i, f iz yka  i  c h o m ii, 
h is to r i i ,  jęz. po lsk iego .

W a ru n k i m ie szka n io w e  są dob re , n a u czyc ie le  o trz y m u ją  
d o d a te k  zachodn i, okoOAce p ię k n e  i  zd ro w e  s tw a rz a ją  w ła ś c i­
w y  k l im a t  d la  p ra c y  pedagog iczne j. B y ło b y  n ie p o w e to w a n ą  
s tra tą  d ła  ty c h  Z iem , s tra tą  d lą  ic h  o ś w ia ty  i  k u l tu r y ,  e w ię c  
s tra tą  d la  P o ls k i, g d y b y  te  s p ra w y , o k tó ry c h  p iszem y, n ie  
zo s ta ły  z a ła tw io n e  p o z y ty w n ie . S t. 1 „
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Holownikom idei zwięzkowef
(w  pięciolecie tragicznych w ypadków święciańskich)

P ie rw szy pow o jenny n u m er „G łosu  N auczycie lsk iego“  
o tw a rto  k ró tk im , lecz jakże  w ym o w n ym  ty tu łe m : „C i, 
k tó rz y  odeszli“ ...

Od te j d a ty  p rze w in ę ły  się na ty c h  łam ach i  pod w y ­
m ien ioną  ru b ryką , d ług ie  w yka zy  tych , k tó rzy  odeszli. 
'Ci, k tó rz y  p rz e trw a li, w  ten sk ro m n y  sposób odda li ho łd  
ty m , k tó rz y  do W olne j P o lsk i n ie  doszli. R u b ry k i po­
le g łych  na polach b ite w n ych , zam ordow anych i  zm ar­
ły c h  zam ieścił ca ły  szereg oddz ia łów  pow ia tow ych  
i  okręgów .

Do tego w ieńca żałobnego chcę dorzucić tu ta j i  mę­
czeńską Święciańszczyznę, k tó ra  od b a rba rzyńs tw a  h i t ­
le row sk iego  uc ie rp ia ła  bardzo boleśnie, a na w zm iankę  
w  „G ło s ie “  zasłużyła.

Jeśli dz is ia j, z całą św iadom ością odpow iedzia lności 
źa słowa, m ożem y pow iedzieć, że „b y liś m y  aw angardą 
d e m o kra c ji“  —  to w spom ina jąc naszą ch lubną  przesz­
łość, k tó ra  nas do tego pow iedzenia  upow ażnia  —  n ie  
m ożem y zapominać, że także i  zw iązkow cy  Sw ięciańsz- 
czyzny przez sw o ją  n ieug ię tą  i  godną postawę w y b itn ie  
się do tego p rzyczyn ili.

Tak zwane „za jśc ia  św ięciańskie “ , po tem  in te rpe lac je  
poselskie w  sejm ie, w reszcie d ługa  seria g łośnych p ro ­
cesów „św ięc iańsk ich “  —  w szystko  to  n ie  b y ło  rzeczą 
p rzypadku . B y ło  reakc ją  reżym u na postawę św ięciań­
sk ich  zw iązkow ców , k tó rz y  z godnością n ieś li sztandar 
id e i zw iązkow e j. P rzysz ły  h is to ry k  ru ch u  zw iązkow ego 
nauczyc ie li po lsk ich  zna jdz ie  w ie le  ciekawego m ate­
r ia łu , k tó ry  o d tw o rzy  w k ła d  tych  lu d z i w  dzie ło budo­
w an ia  nowego, lepszego św iata.

W o jna  przerzedziła  bardzo szeregi św ięciańskich 
zw iązkow ców , a co w ięce j do tknę ła  w  p ie rw szym  rzę­
dzie przew ódców, ludz i, k tó rz y  by  m og li dz is ia j ode­
grać poważną ro lę  w  budow ie  nowego życia.

Z  uczestn ików  procesów św ięciańskich  pozostał p rzy  
życ iu  ty lk o  jeden kolega, p ra cu ją cy  obecnie na jedne j 
z naszych p laców ek dyp lom atycznych . W  ka m pan ii 
w rześn iow e j po leg ł Eugeniusz B a lce rak ; w  K a ty n iu  
zna leź li kon iec B ro n is ła w  O w czyn n ik  i  Jan W oźniak,

osta tn i d y re k to r  sem ina rium ; n ie  p rzeży ł w reszcie w o j­
n y  g łó w n y  boha te r ty ch  procesów K ie w lic z .

N ie  doczekał się w o lności zasłużony i  w ie lo le tn i p re ­
zes tam tejszego oddzia łu  pow ia tow ego Józef W ó jc ia k ,

Józefa W ó jc iaka  rozstrze lano w spó ln ie  z S ie roc ińsk im  
w  końcu m a ja  1942 ro k u  w  okresie m asow ych egze­
k u c ji P o laków  w  odw et za zabójstw o trzech  N iem ców  
dokonane rzekom o przez tam te jszy ruch  oporu. O w y ­
padkach tych  cyn iczn ie  i bez osłonek in fo rm o w a ł w i­
le ń sk i szm atław iec „g o n ie c  C odzienny“  z dn ia  24.V.1942 
roku , pisząc, że w  odw et za zabójstw o kom isarza św ię - 
ciańskiego Becka w ładze n iem ieck ie  za rządz iły  rozstrze­
la n ie  400 mężczyzn —  kom un is tów , Sabotażystów i  in ­
nych, p rzew ażnie  narodow ości po lsk ie j. W  is toc ie  roz­
strze lano ponad 1.200 mężczyzn, a ja k  podał k ró tk o  
potem  w arszaw sk i „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “  —  b y ły  
w yp a d k i doszczętnego w ym ordow an ia  ca łych  w iosek.
■ w  hczbie te j zg inę ło  też sporo nauczyc ie li, k tó ry c h  
e w idenc ji jeszcze n igdzie  n ie  m a.4)

*

W  w y n ik u  przem ian, ja k ie  czasu te j w o jn y  dokona ły  
się i  w  w y n ik u  przesunięcia g ran ic  naszego państw a 
na zachód, reszta ocalałego nauczycie ls tw a n ieug ię te j 
Święciańszezyzny rozprószyła  się po całe j Polsce n ie  
da jąc ó sobie znaku życia, ty m  ba rdz ie j, że z pow odu 
w o jn y  w ie lu  z n ich  znalazło się na terenach ZSRR. Jedy­
n ie  na M azurach u trzym a ło  się w iększe skupienie, św ię - 
ciańszczyków, k tó re , m ie jm y  nadzieję, odrodzi stare  v 
p iękne tra d yc je .

Ta k ró tk a  no ta tka  n iech będzie aktem  ho łdu , czci 
i  pam ięci d la  tych , k tó rz y  odeszli.

W incenty Łubniew ski *)

* )  A u to r  p ro s i k o le g ó w  ze św ię e ia ń szczyzn y  i  p o s ta w - 
sk iego  (e w e n tu a ln ie  i  in n y c h  sąsiedn ich  p o w ia tó w ) o nad­
sy ła n ie  do re d a k c ji w s z e lk ic h  danych  i in fo rm a c ji o ko  
legach  z m a rły c h , ro z s trz e la n y c h  i  p o le g ły c h  w  czasie 
w o jn y .

Szkolnictwo polskie a koto rodzicielskie
(d o k o ń c z e n ie )

W  szkołach większych w arunki pracy pogarsza brak 
odpow iednio  wynagrodzonych sil kancelaryjnych (sekre­
tarza), których uposażenie odpowiada norm om  uposaże­
n ia  woźnych. Konsekwencje stanu rzeczy są podobne. Siły 
kancelaryjne opłacane na 3000 zł. poborów  miesięcznie 
albo szukają dodatkowych zajęć pozaszkolnych, albo 
przedstawiają obraz nieudolności w  pracy kancelaryjnej. 
Przygniata ona wtedy całym ciężarem barki k ie row n ików  
I dyrektorów  szkół, pochłaniając ich czas, siły i zaintere­
sowanie pracą dydaktyczną i wychowawczą. Zajęty w yko­
nywaniem  szeregu drobiazgowych administracyjnych 
czynności, k ie row n ik  czy dyrektor ja łow ie je  duchowo, 
*  biegiem Łat zmieniając się z pedagoga na typ funkcjona­

riusza %• adm in is tra to ra . Gaśnie w  n im  zapał do' tw órcze j 
p racy, zan ika ją  u zdo ln ien ia  do kszta łtow an ia  now ych 
fo rm  życia w  szkole i ś rodow isku. W a lka  o zo rgan izow a­
n ie  każdego dn ia  p racy  w  szkole p rzytłacza b rzem ien iem  
d ro b n ych  a uc iąż liw ych  fu n kc ji i zab ija  in ic ja tyw ę  k ie ­
ro w n icze j jednostk i, a łączn ie  -z tym  ham uje i niszczy cał­
ko w ic ie  żyw y n u rt życia szkolnego.

D odać należy, że o b o k  w a lk i o kredę, p a p ie r, ku p n o  
gazety czy czasopisma k ie ro w n ic tw a  szkó ł p ro w adz ić  
muszą w a lkę  o ś ro d k i  na u trzym an ie  czystości w  szko­
łach. Teore tyczn ie  funduszów  na te cele m ają dostarczać 
gm iny. Z  regu ły  je d n ak  zalegają one z ich  w yp ła tam i, 
a roczne  prelfa&ieBWe gm inne p rze w id u ją  racze j „sym ­
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bo liczne  z ło tó w k i"  na u trzym a n ie  po rzą d ku  np. 200 z l 
na  ro k  (szczotka kosztu je  dziś 1000 z ł ). I znow u re a liz a ­
cja tych  n iezbędnych d la  m łodego p o k o le n ia  w a ru n kó w  
życia  t  p ra cy  oddana  jest k ie ro w n ik o w i o raz  o p ie kom  
szko lnym , k tó re  w  tym  zakresie w ykaza ły  już  dużo in ic ja ­
tyw y  i  m ogą się w ykazać pozy tyw nym  d o ro b k ie m . N ie ­
m n ie j je d n a k  jest to  obecn ie  ró w n ie ż  d,ział p o k ryw a n y  
z  d o p ła t ro d z ic ie lsk ich . Jak d z ia ł w yd a tkó w  a d m in is tra ­
cy jnych i ta  dz iedz ina  w ym aga zn o w u  rozw ażen ia , czy 
n ie  na leża łoby je j o rgan izow ać ra c jo n a ln ie j przez p rz y ­
dz ie len ie  szko łom  odpow iedn iego  rycza łtu , w ypłacanego 
k w a rta ln ie  z góry. Społeczeństwo sto jące na straży z d ro ­
w ia  m łodego  p o ko le n ia  m usi pam iętać, że szczotki, py ło - 
ch łon , m yd ło , rę czn ik i, śc ie rk i itp . to  niezbędne czyn n ik i 
do  u trzym an ia  na leżytego stanu h ig ie n y  w śród m łodego 
po ko len a , zwłaszcza gdy w  w ie lu  w ypadkach  jest uszko­
dzona kana lizac ja  (n»p. W arszawa, Gdańsk i inne o k rę ­
g i) ,  a w  szeregu m ie jscow ości szkoła n ie  jest ska n a lizo ­
wania.

R ów n ież bez pom ocy społeczeństwa i  spraw ne j a kc ji 
od p o w ie d z ia ln ych  czyn n ikó w  n ie  będzie m ożna zabezpie­
czyć Szkoły p rzed  konsekw encjam i, w y n ik ły m i z b ra ku  
opa łu , Co m ia ło  m ie jsce podczas os ta tn ie j z im y. W  o k re ­
sie tym  sizereg szkół m usia ło  z pow odu b ra k u  opału  za­
w ie s ić  swe prace. I ta k : w  P oznan iu  na 64 szko ły by ło  
w  okres ie  m ro zó w  czynnych ty lk o  6 szkół, w  K ra ko w ie  
b y ło  46 szkó ł n ieczynnych. W  K a tow icach  od  św ią t B o ­
żego N arodzen ia  do  lu tego  by ło  n ieczynnych 47 szkół. 
P odobn ie  b y ło  w  B y to m iu , choć oba te m iasta są w  Za­
g łęb iu  W ęglow ym . W  W roc ław sk im  p rze rw y  w  nauce 
W ynosiły  do diwu tygodn i. W  B ia ło s to ck im  do 20%  szkół 
W  czasie m ro zó w  b y ło  nieczynnych. P rzerw y w  nauce 
z p o w o d u  b ra k u  opa łu  n o tow ano  w  W arszaw skim , Szcze­
c ińsk im , Lube lsk im  i innych  okręgach. W  zw iązku z tym i 
fa k ta m i liczne  glosy w śród  nauczycie lstw a poruszają k o ­
nieczność zaopa tryw an ia  szkó ł w  opa l wczesną jes ien ią , 
p rz y  czym należy usta lić norm ę opa łu  na jeden p iec  (np. 
3 to n y  ro czn ie ) i zobow iązać gm iny  do dostarczenia  drze­
w a przystosowanego do pa len ia . W  środow iskach w ie j­
sk ich  n o tow ano  w ypadk i, że gm ina n ie  p o tra fiła  zwieźć 
do  szko ły  p rzydz ie lonego  na opa ł d rzew a . Słuszność w y ­
snuw anej przez nauczycie ls tw o zasady, że rów nocześnie 
ze szko lą  w in ie n  być zaopa trzony  w  opa l po tych samych 
cenach nauczycie l w  n ie j p racu jący  — n ie  w ym aga b liż ­
szych objaśnień.

L o ka l szkolny na leżycie  obsłużony, ś ro d k i na u trzym a ­
n ie  po rządku , sp raw n ie  dz ia ła jąca  a dm in is trac ja , n ie  w y ­
czerpu ją  zespołu e lem entarnych po trzeb  szko ły w  zakre ­
sie w a ru n k ó w  Ich pracy. Łącznie z tym  wysuwa się spra­
wa sprzęta szkolnego, w  k tó rym  ta k  c iężk ie  stra ty spowo­
dow a ła  w o jna . Szkoły p o lsk ie  b y ły  system atycznie o b ra ­
bow ane z ta k  n iezbędnych rzeczy, ja k  szafy, krzesła, sto­
ły . Bezm yślne niszczenie sprzętów  w  szeregu szkół 
p o w o d o w a ło  użycie ła w e k  na opa ł. Stąd ta k  często w  
m ie jscow ościach zniszczonych ta b licę  szkolną zastępują 
dziś d rzw i lu b  czarny pap ie r, a dz iec i siedzą na ław ach 
i  piszą p rzy  p rostych  stołach. Szkołom  b ra k  szaf, krzeseł, 
s to łów  itp . Z agadn ien ie  sprzętu szkolnego us iłu ją  ro z w ią ­
zać sam orządy i K u ra to r ia  (np. K u ra to r iu m  K ie leck ie  usi­
łu je  zaopatrzyć szko ły w  ła w k i szkolne, zakupu jąc je 
z funduszów  państw ow ych). Ć oraz je d n ak  oczyw istym  jest 
fak t, że w obec b ra ku  o d p o w ie d n ich  funduszów  w  kasach 
sam orządow ych sprawa zakupu ła w e k  p o w in n a  być z o r­
gan izow ana cen tra ln ie  i dokonyw ana  z funduszów  pań ­

stw ow ych. P odobn ie  tru d n o  liczyć  na to , aby sam orządy 
zwłaszcza w ie jsk ie  w  swej obecnej sy tu a c ji finansow e j 
ro zw ią za ły  sprawę innych  sp rzę tów  szkolnych. A kc ja  za­
opatrzen ia  szko ły w  sprzęt szko lny  w in n a  być zatem  — 
zdan iem  nauczycie lstw a — zorgan izow ana przez państw o, 
D o  h ie ra rc h ii po trzeb  szkolnych, k tó re  w ym agają fu n d u ­
szów, i  na szeroką skalę za k ro jo n e j a kc ji państwa należą 
ró w n ie ż  pom oce naukow e.

Na terenach z iem  P olski p rzedw o jenne j okupan t ce lo ­
w o zniszczył pom oce naukow e, w  szczególności noszące 
ch a rak te r po lsk i. Pomoce naukow e u ra tow ane  na Z ie ­
m iach Odzyskanych, przystosowane do po trzeb  szko ły 
n iem ieck ie j, h itle ro w s k ie j n ie  nadają  się dla szko ln ic tw a  
po lsk iego . Stąd kon ieczność zaopa trzen ia  szkól w  b ib lio ­
te k i, m apy, obrazy, pą jnoce do nauczania  p rzyrody , f i ­
zyk i, chem ii, zajęć praktycznych  jest w a ru n k ie m  ro z w o ju  
i postępu szkoły po lsk ie j. Pod tym  względem  p o w o jenna  
szkoła po lska  m usi n ie ja ko  zaczynać od  now a, ja k k o l­
w ie k  p rzed  w o jn ą  osiągnięcia w  te j dz ie d z in ie  by ły  w  sze­
regu szkó ł bardzo pow ażne. Z a ró w n o  przed w o jną , ja k  
i do  te j p o ry  O p ie k i Szkolne w  zakresie zaopa trzen ia  
szkół w  pom oce naukow e odg ryw a ły  pow ażną ro lę . A k ­
cja ta jedinak dotąd jest ba rdzo skrom na, w  żadnym  ra ­
zie n ie  w ystarczająca na zaspokojen ie  po trzeb  szko ln ic­
tw a. Przed niebezpieczeństwem  konserw atyzm u i uwste- 
czn ien ia  w  zakresie m etod  p racy  może o b ro n ie  szkołę 
po lską ty lk o  na szeroką skalę za k ro jo n a  akcja państw owa, 
o pa rta  na p la n ie  usta la jącym  h ie ra rch ię  po trzeb  w  tym  
zakresie i na pow ażnych  środkach finansow ych. W  ch w i­
l i  obecnej na p ierw szym  p lan ie  na leżałoby, zdaniem  nau ­
czycielstwa, postaw ić zaopa trzen ie  szkó ł w  kom p le ty  
książek, k tó re  p rog ram y poda ją  ja k o  lek tu rę  uzupe łn ia ­
jącą, oraz w  m apy szkolne, ja k  fizyczną, po lityczną, h is to ­
ryczną, mapę E uropy , pó łku le , mapę w o jew ództw a. D la 
szkól w ie ! o k lasow ych należy przew idz ieć po 2 —3 m apy 
P o lsk i.

Podana pow yże j ogó lna charakte rystyka  w a ru n kó w  
pracy szko lne j tłum aczy w yraźn ie  ogrom  trpdnośc i i k ło ­
po tów , ja k ie  s to ją  przed nauczycie ls tw em  i ro d z ica m i 
m łodz ieży w  zakresie o rg a n iza c ji codzienne j p racy szko­
ły. D odać należy, że nauczycielstw o ma jeszcze d o d a tko ­
w o do przezw yciężenia sprawę w łasnych m ieszkań. Za­
gadn ien ie  m ieszkań dla nauczyc ie li wym aga szybkiego 
a pom yślnego rozw iązan ia , gdyż obow iązu jąca ustawa 
o obow iązku  dostairozania nauczycie lstw u bezp łatnych 
m ieszkań n ie  jest re a lizow ana . W  w iększych m iastach 
sprawa ta przedstaw ia  się trag iczn ie . W  W arszaw ie o k o ­
ło  300 ro d z in  nauczyc ie lsk ich  pozosta je bez m ieszkania. 
W  K atow icach , Poznaniu , T o ru n iu , B ia łym stoku , W ro c ła ­
w iu , Szczecinie, Gdańsku w ie le  ro d z in  nauczycielskich 
jest w  tym  po łożen iu . W  Szczecinie m ożna dostać m iesz­
kan ie , płacąc odstępne w  wysokości od 30.000 — 100.000 
z ło tych, co dla nauczycie la  jest n ieosiągalne. W  w o je ­
w ództw ie  k ie le ck im  na o d c in ku  tzw. przyczó łka szereg 
nauczycie li m ieszka w  lep iankach, W  w o j. gdańskim , 
o lsztyńskim  i  innych  przydz ie la  się nauczycie lom  m ie­
szkania zru jnow ane , k tó rych  rem on ty  w ym agają k w o ty  
50.000 zł od jednego m ieszkania.

Na Z iem iach  O dzyskanych spotykam y z jaw isko  nastę­
pu jące: w ie lu  nauczyc ie li w y kw a lif iko w a n ych  o trzym aw ­
szy e ta t rezygnu je  z posady, gdyż b ra k  m ieszkania  u n ie ­
m o ż liw ia  usta lenie się nauczycie la  w  w yznaczonym  m ie j­
scu (K atow ice . Gdańsk, O lsztyn, Szczecin).
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[ W id i i  nauczyc ie li m ieszka też w c iężkich  w arunkach  
po  5—7 osób w jednej izb ie . B a rdzo  często nauczycie l 

¡m ieszka w klasie  szkolnej. W  L u b lin ie  jeden z ko legów  
m ieszka na strychu, do któ rego dosta je  się po d ra b in ie . 
In n y  kolega pracu jący w K a tow icach  m ieszka w  szkolnej 

i p iw n ic y , po k tó re j ścianach le je  się w oda  z przew odów  
kana lizacy jnych . W Karczew ie pod  W arszaw ą nauczy­
cie le  mogą w ynająć m ieszkanie za 1000 zl czynszu m ie ­
sięcznego. Ileż w ięc po zap łacen iu  tak iego  czynszu p o zo ­
staje nauczyc ie low i na u trzym an ie  s iebie i sw o je j ro d z i­
n y  z m iesięcznych pobo rów ?

A  są przecież m ie jscow ości np. C horzów , gdzie przy 
d o b re j w o li gm iny  i m ie jscow ych czynn ików  społecznych 
spraw a m ieszkań nauczyc ie li została pom yśln ie  za ła ­
tw io n a .

;■ Na ogół jednak jeszcze daleka droga do re a liza c ji za­
sad uslaw y o bezp łatnym  dostarczeniu  m ieszkań nauczy­
cie lstw u. Stąd kon ieczność stałego systematycznego w spół­
dz ia łan ia  nauczycielstw a i rodz iców , aby sam orządy dały 
w yraz  swego s los im ku  do ośw ia ty przez p rzydz ie le .iie  
czycle ls iw u bezp łatnych m ieszkań w  stanie używ alności, 
po  p rzep row adzen iu  kon iecznych re m o n tó w  przez 
sam orządy.

1 Inacze j, szkoła może nawet m ieć budynek, sprzęt 
szkolny, pom oce naukow e — ale zab rakn ie  je j na jw aż­
niejszego czyn n ika : nauczyciela. T ru d n o  zaś wym agać 
od n iego, by m ieszkając na strychu lub  w p iw n ic y  speł­
n iać  m ógł rów nocześnie  swoje o b o w ią zk i z korzyścią 
dla szko ły i m łodzieży.

C harakte ryzu jąc na podstaw ie w yp o w ie d z i Ko leżanek 
i  Ko legów  te p ierwsze — rzec m ożna — p o trze b y  szko l­
n ic tw a  po lsk iego w  dob ie  obecnej, sądzim y, że ilość 
i waga spraw  dostatecznie uzasadnia konieczność współ- 
c iz ia lm fa  szko ły I ro d z icó w  w  zakresie zapew nien ia  n ie ­
odzow nych w a ru n kó w  dla ośw ia ty  w Polsce.

Próba zestaw ienia tych zagadnień n ie  w yczerpu je  ca­
łośc i życia szkolnego, zwłaszcza o ile  chodz i o w spół­

pracę nauczycie lstw a i ro d z icó w  w  zakresie na u k i i w y ­
chow an ia  m łodz ieży.

Celem powyższego zestaw ienia  jest dan ie  m a te ria łu  
K o leżankom  i K o legom  do p rzepracow an ia  tych zagad­
n ień  na zeb ran iach  ko m ó re k  o rgan izacy jnych  Z.N.P., 
Rad Pedagogicznych, zebran iach z rodz icam i i z p rzed­
s ta w ic ie la m i czynn ików  sam orządow ych i społecznych.

R ezulta tem  zebrań pośw ięconych tym  spraw om  w in ­
no być op racow yw an ie  uzgodn ionych  w  swej treści postu­
la tó w  i w n iosków , dotyczących praw nego i m a te ria ln e ­
go u p o rzą d ko w a n ia  spraw  tak, ja k  wymaga tego n a jle ­
p ie j po ję te  do b ro  szkoły i m łodzieży.

Podane pow yże j p ró b y  s fo rm u łow ań  tych w n iosków  
n ie  mogą w yczerpać i zastąpić sam odzie lne j in ic ja ty w y  
zespołów nauczycie lskich, grom adzących się w k o m ó r­
kach o rgan izacy jnych  Z.N.P. W n iosk i te m ogą ty lk o  sta­
now ić  p u n k ty  w yjśc ia  do dyskusji, a zatem  dać pew ną 
pom oc w a kc ji nauczycielstw a i rodz iców , w  k ie ru n k u  
p lanow e j o rgan izac ji życia w szkole pow o jenne j. P lany 
jego rozbudow y i szerokiego zasięgu m am y wszyscy n ie  
ty lk o  opracow ane w  p ro je k ta ch  M in isterstw a O św ia ty  
ja k  i za łożeniach p rog ram ow ych  Z.N.P. P lany te p rze ­
sycone naszą ża rliw ą  w ia rą  w  konieczność ro zb u d o w y  
ośw ia ty  i szikoly w Polsce m am y w naszych sercach 
i sum ien iach.

Gdy je dnak  zm ie rzym y przestrzeń dzielącą w spółcze­
sną szkołę polską od tych p lanów , w id z im y  tak  w ie lk i 
rozdźw ięk m iędzy „życ iem  a id ea łem " — że zmusić nas 
to  w in n o  do najin tensyw nie jszego, zb io row ego a n ie u ­
stannego w ys iłku , zm ierzającego 'do osądzenia d a le ko ­
siężnego w  te j c h w ili id e a łu  budow y w z»r;» .vs j szko ły 
po lsk ie j na m ocnym , rea lnym  gruncie . R ozum iem y przez 
to zaspokojen ie  p ierw szych e lem entarnych potrzeb  szko­
ły  w  zakresie o rg a n izo w a n ia  życia i pracy na ta k im  p o ­
z iom ie , by nauczycielstw o, m og ło  w ype łn ić  na jw ażne j- 
sze postu la ty  p rogram ów , obow iązu jących  w zakresie 
nauczania  i w ychow an ia .

Dr Władysława Hoszowska

Kursy pracy społeczne! Z  M P
Życie codzienne wysuwa stale now e p rob lem y w ym a­

gające należytego z rozum ien ia  i p rzysw o jen ia . Proces ten 
trw a  w o ln ie j lub  szybciej, zależnie od w łaściwości psy­
ch icznych cz łow ieka , ja k  i stopn ia  od d z ia ływ a n ia  nań 
ś rodow iska , w k tó rym  przebyw a. N auczycie l rep rezen tu ­
je  ś rodow isko  społeczne, k tó re  w in n o  być szczególnie 
czułe, aby m óc śledzić ro z w ó j procesów  i zm ian spolecz- 
inych  oraz aby w  n ich  w spółdzia łać. D la tego W ydz ia ł 
Pracy Społecznej Zarządu G łównego Z.N.P. p rzep row a­

d z i ł  szereg ku rsów  d w u tygodn iow ych  m ających na celu 
'dopom ożen ie  ko legom  nauczycie lom  do z rozum ien ia  
pew nych po trzeb  dn ia  dzisiejszego i poznan ia  zachodzą­
cych p rzem ian  społecznych. Kursy te by ły  o rgan izow ane 
w  dom ach w ypoczynkow ych  Z.N.P. w  Lądku, S zklarskie j 
Poręb ie  i Zakopanem . O gółem  przesłuchało  ku rsy 412 

¡osób, p rzec ię tn ie  po 40 — 57 osób na kursie . W  tym  ko - 
jlegów  ze szkó ł począ tkow ych  by ło  355, średn ich  — 18, 
¡w izy ta to ró w  — 4 i in sp e k to ró w  — 32. P rzew ażali ko le - 
jd zy  z oś rodków  m ałych. N ie znaczy to  b yna jm n ie j, aby 
) w iększe m iasta n ie  b ra ły  u dz ia łu  w  powyższej akc ji, 
lecz ich  po trzeby ośw ia tow o-spo łeczne  by ły  zaspakajane

drogą o rgan izow an ia  kursów  przez poszczególne o k ręg i, 
ja k  W arszawa, Łódź, T o ruń , a kursy Zarządu G łów nego 
by ły  raczej doda tk iem  do p row adzone j przez n ich  p racy 0 
sam okszta łcen iow ej. Pod względem tem a tyk i m ożem y 
kursy p o d z ie lić  na 3 zasadnicze g ru p y : spo łeczno-ośw ia- 
tow e i tak ich  p rzep row adzono  4, k lu b o w o -św ie tlico w e  
i tych  by ło  3 o raz  spółdzielcze dla za in teresow anych za­
gadn ien iam i spó łdz ie lczym i lub  pracu jących w ru ch u  
spółdzie lczym . Na wszystkich je d n ak  kursach były pewne 
grupy zagadnień w spólnych i ideo log ią  Z.N.P. Grupa 
tych zagadnień m ieściła  się w ram ach 18 godz in  na k u r­
sach typu spo łeczno-ośw ia tow ego i 12 godz in  na  kursach 
pozosta łych .

O gólna ilość godzin  p racy naukow e j w ynos iła  od 54 
do 62, czy li od 4 do 5 godzin  pracy dzienn ie . N ie k tó re  
zagadnien ia  b y ły  tra k to w a n e  przez uczestn ików  ja k o  
prace sem inary jno-dyskusy jne  (o rgan izac je  społeczne* 
w ydaw n ic tw a , czasopisma itp  ).

W yk ładow cam i by li, o b o k  cz łonków  P rezyd ium  Za­
rządu G łów nego Z.N.P. p rzedstaw ic ie le  KCZZ, M in is te r­
stwa O św iaty, „S po łem " i in s ty tuc ji społecznych, znan i



N r  J 2 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 1§5

iw IM o w i nauczycie lsk i emu z ich  pracy społecznej. Sto­
sunek do p racy n aukow e j uczestn ików  ku rsów  by t nace­
chow any sum iennością  i chęcią pracy. Szczególnie w y ­
s tą p iło  to  jaskraw o  na ku rs ie  os ta tn im  w S zklarsk ie j Po­
ręb ie , gdzie zebrane ko leżank i na wczasach dom agały 
się p rze p ra cow a n ia  z n im i pew nych zagadnień społecz­
nych. „V o x  p o p u li — vo x  D e i". Stało się w ięc zadość ich 
życzeniom .

O b o k  p racy na u ko w e j kursy o rg a n izo w a ły  we w łas­
nym  zakresie życie św ie tlico w o -k lu b o w e . Tab lica , o g ło ­
szeń pod ko n iec  kursu zape łn iona była spostrzeżeniam i 
n a jró żn o ro d n ie jsze j na tu ry . O b o k  w ym ow nego rysunku, 
ilu s tru jącego  „m iło ść  za m ilio n " , w id n ia ł często w iersz 
hum orys tyczny  lub  prze jrzysta  szarada. M a te ria ły  ze­
b rane  stanow ią  k ro n ik ę  prac W ydz ia łu  Pracy Społecznej. 
P onad to  zebran ia  św ie tlicow e  m ia ły  na celu zapoznanie  
uczestn ików  z n ie k tó ry m i zagadn ien iam i l ite ra c k im i, ja k : 
p oznan ie  współczesnej poezji po lsk ie j o raz obcej, W a r­
szawa w poez ji w o jenne j itp . Św ietlica zżyła uczestn ików , 
zespo liła  ic h  w grom adę je d n o litą  i p o zw o liła  na za w ią ­
zan ie  ko n ta k tó w  w okresie  pozakursow ym .

T rze c im  dz ia łem  pracy na ku rs ie  by ły  w yc ieczk i o r ­
gan izow ane w  ram ach wczasów, p rzec ię tn ie  p rzeznacza­

no na kurs ie  na ten  cel 60 godzin. W tym  celu w y k o rz y ­
styw ano godz iny ś rodkow o-dz ienne , aby móc nasycić się 
słońcem i pow ie trzem , pozna jąc jednocześnie  o ko lice  
bliższe. Każdy kurs  od b y ł p rzyn a jm n ie j 2 w yc ieczk i da l­
sze ca łodz ienne  o raz 6 do dziesięciu  w ycieczek b liż ­
szych. W szystkie one zna laz ły  swój ep ilog ' w zdjęciach 
fo to g ra ficznych  u z u p e łn ia ją c  w  ten sposób teczki spra­
wozdawcze W yd z ia łu  Pracy Społecznej.

Jak w idać z powyższych zestawień, kursy W ydz ia łu  
Pracy Społecznej us iło w a ły  w d w u tygodn iow ym  skróc ie  
wyczerpać m aksym alne m ożliw ośc i naukow e przy ró w ­
noczesnym n ie za p o m n ia n ie  o s tron ie  w ypoczynkow e j. 
Nie zaspoko i!)' one zapo trzebow an ia , lecz p o z w o liły  na 
w yp racow an ie  ram ow e pew nych fo rm  kursu dla nauczy- 
c ie li spo łeczn ików  lub  spó łdz ie lców , k tó re  to fo rm y  
w następnej fez ie  prac ośw ia tow ych  W ydz ia łu  Pracy Spo­
łecznej będą m ogły p rzybrać ch a ra k te r pew nej m asow o-! 
ści wciągając do  w spó łpracy o d p o w ie d n ie  w yd z ia ły ; 
w szystkich okręgów . R ok przyszły p rzyn ies ie  sieć kursćiw  i 
w  O kręgach, k tó re  op ie ra jąc  się na dośw iadczen iach Z a ­
rządu G łów nego będą m ogły w  w iększym  s topn iu  zaspo­
k o ić  po frzebę nauczycie la-spo ieczn ika.

m gr Cz.

1 ^
Budżet Ministerstwa Oświaty  w Sejm e

Tcsd  K a rjjie w sk i referując pre lim inarz budżetowy M in is terstw a 
O św iaty stw ierdził, że już czas na to, by resort oświaty zdobył so­
bie prawo pierwszeństwa nie teoretycznego, opartego na sentymen­
cie, oziianiu, szacunku i podziwie, lecz pierwszeństwa konkretnego, 
realnego, praktycznego, wyrażonego w cyfrach prelim inarza.

Troska o rozwój oświaty i ku ltu ry  1—■ m ów ił poseł K urp iow sk i 
fe «»m k ie m  >—  w inna iść równolegle z troską o chleb. Budżet oświa­
ty  jest absolutnie niezaspakajający jnawet najważniejszych i  n a j­
niezbędniejszych potrzeb szkoły j nauczycieli.

W  rb. budżet ośw ia ty według prelim inarza wynosi 19.592.707.000 
* ł.  Jeżeli jednak odliczymy w ydatki na opiekę, bo pozostanie
24.314.670.000 zł, m inus odpowiednie sumy na podwyżkę poborów 
Nauczycielskich, to  pozostanie ty lko  10 m iliardów . Stan liczbowy 
w  dziale szkolnictwa ogólnokształcącego z dnia 1.\ . l 040 przedsta­
w ia  się następująco: przedszkoli mamy 3.660, w których znajduje 
Nię pod opieką 200.000 dzieci. Jest to cyfra  bardzo skromna. Przed­
szkola muszą zasięgiem swoim objąć cały k ra j, a szczególnie wieś 
polską. Szkól powszechnych i specjalnych posiadamy 20.346, śred- 
liieb  476, liceów ped. 107, pedagogia 2, przedszkoli semin. dla wych. 
22, kursów naucz. 289, kursów dla wych. przedszk. 49, państwowych 
Wyższych szkół ped. 4, wyższych kursów naucz. 3, szkół ćwiczeń 76.

Na 21.000 szkół powszechnych mamy aż 6.100 szkół jednoklaso- 
Wyeb, około 5.000 dwuklasowych, a ty lko  500 ośmioklasowych. M ło ­
dzieży w szkołach powszechnych kształci się 3.243.000. Na 476 szkół 
średnich mamy 100 gimnazjów nu wsi, w okresie przed wrześniowy ni 
dnieliśmy ty lko  2 takie gimnazja. Na szkolnictwo powszechne i  spe­
c ja lne  przeznacza się 35*/# ogólnej sumy obejmującej budżet oświaty.

N ii drugim miejscu znajduje się opieka nad dzieckiem, na którą 
luwewidnje sic 5.278.037.000 zł, co stanowi prawie 25% budżetu. 
XV roku 1947 M in isterstw o O światy zamierza prowadzić 200 Pań­
stwowych Domów Dziecka dla 18 tys. wychowanków, 700 domów 

prowadzić samorządy i instytucje dla 50 tys. wychowanków. 
M in is te rs tw o  idzie w tym  kierunku, aby akcją . opiekuńczą o(bjąć 
więcej dzieci w rodzinach zastępczych, świetlicach, w ogródkach jo r- 
d«nov/skicb, stałych koloniach leczniczych ity . Akcja  dożywiania 
*oa objąć m ilion  dzieci. Sytuacja dziecka pod względem zdrowotnym 
Przedstawia się tragicznie. Rząd powołał specjalną komisję, które j 
badaniem będzie obrona narodu przed biologicznym, wyniszczeniem.

0 m ilionów  dzieci w Polsce 5.400.000 jest niezdrowych. Badania 
ja r s k ie  wykazały, że ty lko  10% ma normalny stan, a 90% jest 
fciabych, anemicznych, rachitycznych, z czego 20%  wyraźnie chorych.

Po lityka  rządu musi zmierzać całkowicie do objęcia szkolnictwa 
i opieki nad dzieckiem przez państwo i samorządy. N ie można, uznać i 
za normalne zjawisko, że u nas więcej Domów Dziecka prowadzą i 
zakony, niż państwo i  to przy wydatnej pomocy finansowej Skarbu.

Potrzeby szkolnictwa wyższego są bardzo wielkie. W  prelim ina- 1 
r/.ti przewiduje się ogółem na ten cel 1.924.594.000 zł, co stanowi j 
zaledwie 12,4%, podczas gdy w r. 1945 było 15.8%. a w roku ubieg- j 
łym procent ten wynosił 14,3%.

M in is terstw u podlega obecnie 16 państwowych szkół akademickich 
i 6 szkól wyższych nieakademickich. W  liczbie te j jest 7 uniwersy* i 
terów i 5 politechnik. W  roku szkolnym 1945/46 mieliśmy 55.000 
studentów, w r. 1946/47 47.600, w roku szkolnym 1947/48 prze w i- , 
duje się przyjęcie około 75.000 studentów. Wobec rozbudowy szkol­
nictwa wyższego kredyty ' na ten cel są zupełnie niewystarczające. 
Sytuacja młodzieży akademickiej jest bardzo ciężka. Na 7.300 stu- . 
demów Uniwersytetu Warszawskiego znalazło pomieszczenie w D o­
mach Akademickich ty lko  301 studentek i 7 0 2 ‘ studentów. Z górę
6.000 osób mieszka w złych warunkach, często poza miastem, tracąc 
nieraz po 5 godzin dziennie na dojazdy. Ze stypendiów korzysta 
w tej chw ili S8l studentów, a 6.437 ich nie otrzymuje. W ie lu  ze 
studentów przyjm uje posady dla zarobku ze szkodą dla studiów 
i  zdrowia. W  czasie zajęć studenci mdleją z wycieńczenia.-

Na szkolnictwo zawodowe przeznacza się 1.58$.405 zł, co stanowi 
8,1%  całości budżetu oświaty. Inne resorty w kłada ją  również na. 
ten cel poważne sumy. M in is terstw o R oln ictw a 740.137.000 zł, 
M in is te rs tw o  Zdrowia. 188.390.000 zł, M in is terstw o Przemyshi 
i  Handlu 73,102.000 zł, M in is terstw o K u ltu ry  180.136.000 zł, M in i­
sterstwo Odbudowy 120.000.000 zł, M in is terstw o żeglugi
359.840.000 zł.

Na oświatę i ku ltu rę  dorosłych przeznacza się 537.180.000 zł., <*o 
stanowi 2,7% całości budżetu. Poseł K urp iow sk i stwierdza, że spra- i 
w a oświaty dorosłych jest tak ważna, ja k  ważny jest wskaźnik pro- : 
dukcji. Na Zarząd centralny i adm inistrację szkolną pre lim inu je  się 
ogółem 444.752.000 zł. D z ia ł ten obejmuje w ydatki 14 K u ra to riów  i 
Okręgów Szkolnych i 295 inspektorów. Według zestawień etatów | 
wszystkich pracowników łącznie z nauczycielstwem jest 120.681.: 
Uposażenie nauczycielstwa ja k  i adm in is trac ji jest bardzo niskie, 
W  szkole ogólnokształcącej dla samotnego już  z dodatkiem specjal­
nym 3 tys, zł, uposażenie wynosi od 5.700 zł do 7.100 zł, dla ro ­
dzinnego od 6.100 zł do 7.820 zł. D la profesorów stawka wynosi 
od 15.650 zł do 18.550 zł.
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Nauczycielstwo szczególnie szkół powszechnych pracuje w  w arun­
kach nad w yraz ciężkich, n ie jednokrotnie po 00 godzin tygodniowo, 
ucząc na wsi 200, a nawet 300 dzieci, pozbawione elementarnych 
wygód mieszkaniowych, bez obuwia, bez możliwości kształee-nia 
w łasnych  dzieci itp .

W  Poznaniu jjp . 2 /3  nauczycieli chorych je s t na gruźlicę. Sy­
tuac ja  na odcinku powszechnego nauczania jes t,ba rdzo  poważna, 
braku je  nam bowiem 15 tysięcy nauczycieli, kiedy 600 tys. dzieci 
jes t poza szkolą.

Trzeba raz na zawsze uznać zasadę, że pieniądze na Oświatę 
muszą się znaleźć. Jedynym ratunkiem  będzie powszechna, sprawie­
d liw a  i  stała D an ina  Oświatowa.

O m aw iając koszty adm in is trac ji szkolnej przyznaje poseł K u r- 
piewski, że jest ona najtańsza. Charakterystycznym  jest, że inspek­
torom, któ rzy  muszą docierać do każdej szkoły, M in . Skarbu skre­
ś liło  koszty na zakup środków lokomocji. Cały resort ośw ia ty  posia­
da 92. samochody osobowe i  140 samochodów ciężarowych, podczas 
gdy inne resorty m a ją : M in . Adm. Publ. 231, M in . Ziem Odzjska- 
nyeh 344, M in . Skarbu 167, M in .■ Kom etwa 282, M in . A p row izac ji 
141, M in . K om un ikac ji 432.

Om awiając nowy s ta tu t M in . O św iaty stw ierdza referent, że jest 
zbytnio rozbudowany. Aż 11 komórek znajduje się na prawach 
departamentu, 45 na prawach wydziałów i  7 na prawach lefera- 
tów  samodzielnych. Zdaje się —  m ów i poseł K u rp io w sk i - że jest 
tu  in flac ja  nączelników.

Sprawa książki w  Polsce, to  sprawa nadzwyczaj ciężka, a tym ­
czasem w' budżecie M in .  O św iaty na całość a kc ji bibliotecznej w  ro­
ku 1947 przewidziana jest kwota 95 m ilionów  zł., co stanow i zaled­
w ie 0,6%  budżetu. Trzeba stwierdzić, że w  rea lizacji postanowień 
dekretu o bibliotekach praw ie nic się nie robi. Z  b ib liotek obsługu­
jących ludność w iejską na ziemiach dawnych jedna książka w j pa­
da na 66 mieszkańców, a na Ziemiach Odzyskanych na 200^ miesz­
kańców, podczas gdy w D anii, jedna książka wypada na jednego 
mieszkańca, w Szwecji trzy  tomy na 2 mieszkańców.

Analizując gospodarkę jedynego przedsiębiorstwa M in is te rs tw a  
O św ia ty , t j .  Państwa Zakl. W yd. Szkol. —  poseł K u rp iow sk i do­
chodzi do wniosku, że przedsiębiorstwo to mogłoby wnieść po s tio - 
nie. dochodów poważne kw oty, ale trzeba zasadniczo uporządkować 
i  «organizować system jego gospodarki. P.Z.W .S. to  olbrzym ie przed­
siębiorstwo, które np. na r. 1947 p re lim inu je  250 m ilionów  arkuszy 
druku. O brót na książkach w  r. 1945 wynosi 18 m ilionów, za sty­

Praccs społeczna Z  N
O kręg  Ś ląsko  - D ąb ro w sk i, jeden z czte rnastu . C ha ra k te ­

ry s ty c z n y  ta k  pod w zg lędem  elementu m ieszkańców , ja k  n a ­
s tro ju  c z ło w ie ka  p ra cy , ja k  w reszcie  k o lo ry tu  samego k ia j-  
ob razu . M ie szkań cy  — ■ to przede w szy s tk im  g ó rn ic y  w  sw ym  
cza rn y m  s tro ju , p rz y p o m in a ją c y m  tw a rd y , c z a rn y , n ieco  po­
ły s k l iw y  w ęgie l. C z ło w ie k  p ra c y  —- to  dokładność, sum ien­
ność w yko n a n ia ,, to  powaga i pewna surow ość tw a rz y . A  k o ­
lo r y t  k ra jo b ra z u  to  d om inu jąca  b a rw a  cza rno -sza ra , p rz e ry -  
w ana je d yn ie  ży w a  w iosenną z ie len ią  d rzew . O b raz  terenu 
w z ro k o w y  bardzo ogó lny  w id z ia n y  racze j m arg inesow o  p rz y  
zazn a ja m ia n iu  się z p racą  W y d z ia łu  P ra c y  Społecznej O kręgu .

O kręg , w g  stanu na dzień 1.V.1947 r., no tu je  liczbę 10.632 
cz ło n kó w  p rz y  jednoczesnym  w yka za n iu  o ko ło  25% ■ poza 
Z w ią zk ie m  s to ją cych  ko legów . W  ró żn o ro d nych  zakładach  
o św ia to w ych  u oko ło  25% ko legów  b ra k  jeszcze rozbudzenia  
jed n o lito śc i zaw odow e j, chęci zrzeszen ia  się, chęci zespolenia 
grom adnego.

O kręg  pos iada  22 O d d z ia ły  P ow ia tow e  i 6 G rodzk ich . 
Każde w iększe m ias to  stanow i oddz ia ł w y d z ie lo n y , k o n ta k tu ­
ją c y  się z O kręg iem .

Jakie są d z ie d z in y ' za in te resow ań i p ra c y  społecznej k o ­
le g i - zw iązkow ca?  W  k tó ry c h  o rgan izac jach  czy  in s ty tu c ja ch  
sp o tkam y się z  n im ?

Ś m ia ło  m ożem y pow iedzieć, że n ie  m a  ta k ie j dz ied z in y  
życ ia  społecznego, w  k tó re j nauczyc ie l n ie  m ia łb y  pow ażnej 
p o z y c ji w k ła d u  sw ej p ra cy . N a jlep ie j o ty m  m ów ią  następu­
jące  lic z b y : R ada w o jew . oddz. —  4 ko legów , ra d y  p o w ia ­
to w e  —  49 (w  ty m  jeden p rze w o d n iczą cy ), ra d y  m ie jsk ie  —  
81, ra d y  gm inne  —  201, 1 b u rm is trz  w  pow iec ie  S trze lce , 
2  w ó jtó w , 3 so łtysó w , 74 ła w n ik ó w , 26 cz ło n k ó w  K o m is ji K o n ­
t r o l i  Społecznej, 783 cz ło n kó w  K o m is ji O św ia tow e j1, p o w ia to ­
w y c h  i gm innych .

czeń —- październik 1946 r. już 200 miliomów, a na rok 1947 p re li­
m inuje  się na 660 m ilionów.

Autorom  podręczników płaci się procent od 3 do 12, a w  szcze­
gólnych wypadkach nawet do 15. Sum y te przy tak  w ie lk ich  nakła­
dach są zbyt wygórowane i  wynoszą 325 tysięcy do m iliona.

Rada P. Z. W . S. sto i na niesłusznym i  nieuzasadnionym spo­
łecznie stanowisku uznawania przy druku podręcznika kap ita lis tycz­
nej zasady podaży i  popytu. Należałoby każdorazowo kolegialnie 
w  umowie z autorem zastrzec kwotę, za k tó rą  zakłady kupu ją  pod­
ręcznik na wyłączną własność, biorąc oczywiście pod uwagę nie 
ilość nakładów, ale pracę autora włożoną w to dzieło. Takie rozw ią­
zanie o ie  naruszy praw autora, a obniży bardzo znacznie cenę pod­
ręczników szkolnych. Dziecko musi dostać dobrą i  tan ią  książkę 
i  zeszyt. Papier musi się na to znaleźć. W  jednej ze szkół woje­
wództwa rzeszowskiego dzieci pisały na korze drzewnej, a uczniowie 
w  szkołach dokształcających uczą się na regulaminach szkolnych 
i  gazetach.

W  dyskusji zabierali głos między innym i posłowie: Strza łkowski, 
Langer, A jnenkel, Załęski, Raabe, W itoszka, Górny, Strusińska, 
Zagórski, Bocheński, Dzendzel, Dąbek i  po zakończeniu dyskusji 
m in is te r Skrzeszewski i  dyrektor departamentu budżetowego M in i­
sterstwa Skarbu Ivanka.

N a  zakończenie sprawozdawca poseł K u rp iew sk i stw ierdził, że 
budżet M in . Ośw iaty w stosunku do ogólnego budżetu państwa pod­
niósł się w  porównaniu z okresem przedwojennym o 50% , że do 
budżetu ogólnego rzeczywście dodana została suma na wyżywienie, 
ale nędza szkoły i  nędza nauczycielstwa także wzrosła. N a  podsta­
w ie m ateriałów statystycznych i  konkretnych danych trzeba s tw ie r­
dzić, że ka rty  żywnościowe dla nauczycielstwa wiejskiego są f ik c ją , 
a fik c ją  nie można podciągać budżetu. Nauczycielki w iejskie, miesz­
kające częstokroć z c ie lątkam i przy oborach —  to „s ilaezki“  Że­
romskiego.

Dyskusja wykazała, że sytuacja szkolnictwa jest bardzo ciężka. 
Bardzo słuszuie został poruszony problem spółdzielni wydawniczych 
i  uporządkowanie gospodarki papieru. Z byt w iele jes t eleganckich 
zaproszeń i  lim uzyn, a za mało budynków szkolnych.

\  S. B.

(Ze sprawozdania posła Kurpiewskiego —  na pod­
stawie diariusza z  posiedzenia K o m is ji Skarbowo-Bu­
dżetowej).

J

P na G ó rn y m  Śląsku
P o d kre ś lić  na leży s ilną  w ię ź  n a u czyc ie li - zw ią zko w có w . 

Mvvno z m ia n y  w a rsz ta tu  p ra cy  p rz y  p rze jśc iu  do p rac w  sa­
m orządzie , spó łdz ie lczości c z y  p rzem yśle , nauczyc ie l św iado­
m ie nie z ry w a  swego ko n tak tu  ze ZN P, jes t nadal jego  c z y n ­
n ym  cz łonk iem . Brclk. jes t liczbow ych  danych  z terenu o rg a ­
n iz a c ji społecznych c zy  spó łdz ie lczości, n iem n ie j jednak na­
uczyc ie l w  nich tk w i. 1 ta k  w icep rzew odn iczącym  O .K .Z.Z . 
je s t Józef Syska , przew odn iczącą  re fe ra tu  kobiecego i R ady  
K obiece j w7 O.K.Z.Z. je s t S tan is ław a  O g icg łow ow a , w  T U R -ze i 
R T P D , C h T F D , T B lS c z y  innych  o rgan izac jach  spo tkam y się 
z  p racą  nauczycie la . C zy  to  w  fo rm ie  p rzeds taw ic ie la  Z.N .P .. 
c z y  też przez k o n ta k ty  osobiste nauczyc ie l p racu je  poza sw ym  
zaw odem  w  szeregu in s ty tu c ji spo łecznych. Ż yc ie  codzienne, 
w  k tó ry m  nauczyc ie l rea lizu je  powszechność o ś w ia ty  ró w ­
n ież  od s tro n y  zag&dnień spo łecznych, bez w sp ó łu d z ia łu  p ra ­
c y  jego obejść się nie może.

Dużo uw ag i niektó-re p o w ia ty  pośw ięca ją  zagadnien iom  
m łodz ieżo w ym . O ddz ia ł w  C horzow ie  in ic ju je  pow o łan ie  do 
życ ia  S po łeczne j K o m is ji O p iek i nad M łodz ieżą . P ow o jenna 
m łodz ież  w ym a ga  duże j p ra cy  nad sobą i tro s k liw e j op iek i, 
a k tó ż  może je j tego na jle p ie j udz ie lić , ja*k nie nauczyc ie l?  
On w ię c  podejm uje  tru d  zw a lczan ia  zła, ja k ie  zaszczep iła  
w o jn a , w y p ro s to w a n ia  d uszy  m łodz ieży , popchnięc ia  je j do 
sz lache tn ie jszych  celów .

Jak przechodzi nauczyc ie l obok ż y c ia  po litycznego?
To  jes t jedna z  dz iedz in  życ ia , na k tó rą  nauczyc ie l jest 

uczu lony  specja ln ie, k tó rą  w  w ie lu  w ypadkach  g o tó w  tra k to ­
w ać ja k o  coś poza n im  sto jącego. N ie m ie jsce tu ta j d ysku ­
tow ać o p rzyczyn a ch  tego lub w ystępow ać z a rgum entacja  
p rzekonyw u jąca . U w ag i m oje —  to no tow an ia  zaobserw ow a­
n y c h  fa k tó w . O tó ż  s tw ie rd z ić  m ożna, że i ta dz iedz ina  jest 
licznem u szeregow i nauczyc ie li b liska. K o ła  p re legentów  par-
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fy jn y c h  o d b yw a ją  swe zebran ia  ogólne na teren ie  Zwiąż,ku 
i  tu ta j zosta je us ta lony  plan o d czy to w y  o raz g łośno p rzedys- 
Lutow ane spostrzeżenia. Bez w zględu na sw ó j sztandar p a r­
t y jn y  nauczyc ie l zw iązkow iec  ma w sp ó ln y  ję z y k  z ka żd ym  
sw ym  kolegą.

Pnasa loka lna  um ieszcza w k a ż d y  czw a rte k  ko lum nę na­
uczyc ie lską . Na je j łam ach poruszane rów n ież  są zagadnien ia  
nauczyc ie low i b lisk ie  i d lań Interesujące. Szkoda, że m a te r ia ły  
te  n ie  p rze n ika ją  do tychczas do o rganów  zw ią zko w ych .

D użym  cien iem  w  sam opoczuciu nauczycie la  je s t stan n ie­
pewności m ieszkan iow e j. P roces re h a b ilita c y jn y  Ś ląska p rz y ­
w ra ca ją c  Ś lązaków  do p ra w  o b y w a te li po lsk ich , p rz y ­
w r aeą im  au tom a tyczn ie  ich stan posiadan ia . Na skutek tego 
n a uczyc ie l za jm u jąc  pon iem ieckie  m ieszkan ie  obecnie zw raca

je  P o la ko w i-S lą za ko w i, pozosta jąc sam bez mebli: i u rządzen ia . 
Zna lezien ie  ja k ie jś  fu r tk i w y jś c ia  cz y  m ożliw ości! nabyc ia  m e­
b li tańszych u ła tw iło b y  egzystenc ję  nauczycie la , da jąc mu 
jednocześnie uczucie pewności. Jest to  zagadnien ie  ogó lno te - 
renow e, n iem n ie j ono d la  ko legów  naszych  je s t specja ln ie 
uc iąż liw e .

W ie le  spostrzeżeń da ło b y  się jeszcze w yn ie ść  z  terenu, 
w ie le  uw ag ogó lnej n a tu ry  podać. N iem n ie j te  w yże j w y m ie ­
n ione, choć podane w  w ie lk im  skróc ie  s tw ie rd z a ją  jedno, że 
nauczycie l obok sw e j p ra c y  zaw odow ej tk w i g łęboko  w  za.«l 
gadnien iach spo łecznych, a p rob lem y ż y c ia  codziennego ro z ­
w ija ją  się z jego  ż y w y m  udzia łem .

m g r W iktoria  Czabcukowa

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
O Z M IA N Ę  P R O G R A M Ó W  N A U C Z A N IA

„W ia d o m o śc i N a u czyc ie lsk ie “  p ism o Zrzeszenia. N au czy ­
cieli P o la kó w  w  W ie lk ie j B ry ta n ii w  nrze 4 —  6 poświęca dużo 
uwagi p rog ram om  nauczania. Z m ia n y  p ro g ra m ó w  nauczan ia  
W Polsce nie pozosta ją  bez echa na e m ig ra c ji, k tó re j c z y n n ik i, 
ośw ia tow e p o d d a ły  re w iz ji do tychczasow y s tan pos iadan ia  
o p a rty  o za łożen ia  P o lsk i p rzedw rześm ow e j, W  a rty k u ła c h  
W ł. D o n ig ie w icza  „D ro g i o św ia ty  na uehodźtw ie “ , W . Gh. 
^Zagadn ien ia  c h w ili“ , d ta  Jana D ąbrow sk iego  „ W  spraw ie  
Um iany p ro g ra m ó w  nauczania“ , dra T . Szeli „P ro g ra m  po lsk ie j 
s zko ły  ś redn ie j na e m ig ra c ji“  a u to rzy  podda ją  ana liz ie  za ło ­
żenia p rog ram ow e  i s tw ie rd za ją  kon ieczność ich p rzys to so w a ­
n ia  do now ej, zm ien ione j rzeczyw is tośc i, p róbu jąc szukać ro z ­
w iązań. Zbłączona w  ty m  num erze ankie ta  w  Spraw ie zm ian 
P rog ram ow ych  w  szko ln ic tw ie  po lsk im  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
S p ra s z a ją c a  o św ia to w có w  po lsk ich  do d y s k u s ji p rzyn ie s ie  
n ie w ą tp liw ie  dużo  ciekaw ego m ate ria łu .

„J e ś li bow iem  szko ln ic tw o  po lsk ie  n,a z iem iach b ry ty js k ic h  
*na is tn ieć  nadal, J iie  pow inno  ono zaw isnąć w' p o w ie trz u  —• 
stw ie rdza , d r J. D ą b ro w sk i —  c o  czeka łoby  je  n iechybnie, 
» d yb y  zdecydow ano się pozostaw ić  je  w  n iezm ien ione j postaci*.

Zagadnien ie  zm ia ny  p ro g ra m ó w  nauczania ro zp a tru je  d r  
J- D ą b ro w sk i d w o ja ko : w  zw ią zku  z p rzeprow adzoną re fo rm ą  
u s tro ju  szko lnego w  Polsce, a ponad to  p rzyg o to w a n ia  m ło dz ie ­
ż y  do ż y c ia  w  k ra ju  je j o s ie d le n ia , 'a  w iec poza  g ran icam i 
D o lsk i. U w zg lędn ia jąc  jeden czy  d ru g i m om ent z m ia n y  muszą 
być dokonane.

Podobne s tanow isko  za jm u je  d r  T . Szela w  a rt. „P ro g ra m  
Polskie j s z k o ły  ś redn ie j na e m ig ra c ji“ , w  k tó ry m  c z y ta m y : 
hO ile w naszej s y tu a c ji szko lą  nie może poprzedzać życ ia , 
10 m usi p rz y n a jm n ie j u lec pew nym  zm ianom , aby zadaniom  
s'voin? odpow iada ła  choćby w  części. M us im y  się l ic z y ć  z realną, 
rzeczyw is tośc ią  polską, z is tn ie ją c y m i s tosunkam i gospodar­
czym i' —  i  ó ta k ie j Po lsce m us im y  dać uczn iom  po jęcie . O ile 
ł ego nie u c z y n im y  i będz iem y t rw a l i w  zakonserw ow ane j 
vv naszych um ysłach  w iz ji P o lsk i a 1939 roku , to  po .powrocie 

k ra ju  nie zn a jd z ie m y  w spólnego ję zyka , bo ta m  życ ie  w ie l­
k im i skokam i zm ie n ia ło  się przez 8 Lat“ .

W  „Zagadn ien iach  c h w ili“  au to r ro zp a tru je  prob lem  p ro -, 
kram u nauczania na e m ig ra c ji od s tro n y  w ych ow aw cze j i ż y ­
c iow ej. Zagadnien ie  po lsk iego  ch a ra k te ru  sz k o ły  na obczyźn ie  
iak  fo rm u łu je : „W y d a je  się bezsporne, że w ładze i m ieszkań­
cy  k ra jó w , w  k tó irych  pozostaw ać będz iem y z kon iecznośc i,. 
Da „kon ieczność“  w ym a g a ła b y  specja lnego om ów ien ia  i uza­
sadnienia, c zy  je s t is to tn ie  „kon iecznośc ią “  —  p rz y p . m ó j) n ie 
’Cdą za in te resow ane w  ty m , b y  nam dopom óc do zachow ania  

Uaszej odrębnośc i1 na rodow e j i że chętn ie  w id z ie lib y  nasze 
rozp ływ a n ie  się w  m orzu  ludności tu b y lcze j (ta  p e rspek tyw a  
^ie nasuwa chyba  w ą tp liw o śc i?  —  p rzyp . m ó j). Z d ru g ie j s tro ­
n y  w in n iś m y  na leżycie  uw zg lędn ić  fa k t, że m łodz ież , w  k tó re j 
Pamięci obraz k ra ju  nie jest. ta k  s iln ie  w y r y ty ,  ja k  u nas, 
s ta rszych , jes t na rażona  na w yn a ro d o w ie n ie  w  s topn iu  wię-k- 
Szym , n iż  spo łeczeństw o sta rsze“ .

Jeśli podejść do  zagadnien ia  od s tro n y  życ io w e j, to  au to r 
s tw ie rdza . „P o ls k a  szko ła  na e m ig ra c ji m a b yć  taka , aby od - 
P ow iada jąc naszym  postu la tom  zachow an ia  na rodow ego  ch a ­

ra k te ru  w  w ych o w a n iu  pow ie rzone j je  m ło d z ie ży , w ychow an i- 
kom / sw oim  da ła  te życ io w e  p ra k tyczn e  up raw n ien ia , ja k ie  
o trz y m a ją  rów ie śn icy , ksz ta łcą cy  się w zakładach naukow ych 
danego k ra ju . S zko ła  dla m ło dz ieży  po lsk ie j na obczyźn ie  m u s i 
dać sw ym  absolw entom , za ró w n o  p o lsk ie  w ych o w a n ie , jak ' 
i  p ra k tyczn e  k o rz y ś c i“ .

P o d k re ś la ją c  wagę ksz ta łce n ia  m ło d z ie ży  po lsk ie j na ob-i 
czyźn ie  w  .kategoriach k u ltu ry  rodz im e j W ł. D on ig iew icz i 
w  a rt. „D ro g i' o św ia ty  na uehodźtw ie “  p isze : „W ie rz y m y  g lę-i 
boiko, że zapew n ia jąc  jednostkom  pozosta jącym  pod naszą 
op ieką podstaw ow e w iadom ośc i i um ie ję tności z  d z ie d z in y  ku ł-! 
tu ry  o jczys te j w  n a jp e łn ie jszym , n a jsz lache tn ie jszym  znacze­
n iu , w yśw ia d cza m y  im  na jcennie jszą usługę, na ja ką  po-zwala-f 
ją  hasze s iły .  Jeśli p o w ró t ma stać się nie p us tym  dźw iękiem ,: 
aie p ra w d z iw ą  d źw ig n ią  naszych poczynań, u trz y m a n ie  zw ią z ­
kó w  k u ltu ra ln y c h  z w ła sn ym  społeczeństwem, na leży  uważać' 
n ie  za hasło  te o re tyzu ją cych  in te le k tua lis tó w , ale za n iezbęd­
n y  k ro k  p ra k ty c z n y , bez k tó rego  je d n o s tk i z a w is ły b y  w  bez­
nadz ie jne j p ró żn i społecznej. Ten  ikierunefe w y ksz ta łce n ia  Je-, 
ż y  ró w n ież  w dobrze z rozum ianym  in te res ie  naszych obecnych 
i  p rz y s z ły c h  gospodarzy. G w a łtow ne  ze rw an ie  z k u ltu rą  na­
rodow ą p row adz i a lbo  do d ra m a tyczn ych  k o n flik tó w  w ew n ę trz ­
nych , podkopu jących  s tru k tu rę  osobow ości, albo do objawów, 
renegac ji, k tó rą  k o ja rz y  się zawsze z  rozk ład iem  m o ra ln y m “ .!

i]
Z  Z A p A D N IE N  O Ś W IA T O W O  -  K U L T U R A L N Y C H  A N G L II

W  tym że  sam ym  num erze „W ia d o m o ś c i N auczyc ie lsk ich*’ 
c z y ta m y :

B ry ty js k ie  M in is te rs tw o  Ośw iecenia p rz e in a c z y ło  w  bodH 
zecie na ro k  1947 kw o tę  24 m ilio n ó w  fu n tó w  na budow n ic tw o  
szkolne. K o sz to rys  p rze w yższa  c z te ro k ro tn ie  sumę w ydaną  
na ten cel w  raku  ub ieg łym . W y k o n a n ie  zam ierzeń budow la ­
n ych  zależeć będzie je d n a k  od pozyska n ia  budulca i  ro b o tn i­
kó w . P re lim in o w an a , p ie rw o tn ie  kw o ta  70 m ilio n ó w  uległa re­
d u k c ji ze w zg lędu  na obecną ciasnotę ry n k u  budow lanego. f

P ro je k t specja lnego podkom ite tu  pa rlam en tu  b ry ty jsk -e g o  
p rze w idu je  podniesien ie  w  c iągu  na jb liższych, la t  dz ies ięc iu  
obecnej l ic z b y  55.0)0 badaczy nau kow ych  d w u k ro tn ie . W;i 
zw iązku  z  ty m  trzeba będzie znaczn ie  ro zsze rzyć  u n iw e rs y te ­
ty .  W y d a tk i na rozbudow ę la b o ra to r ió w  i. p ra c o w n i osiągną 
40 m ilio n ó w  fu n tów . !

H ra b s tw o  Essejc p rzezn a czy ło  na ośw ia tę  w  roku  1947 o ko ło  
8 m ilio n ó w  fun tów . K o m ite t lo k a ln y  p ro je k tu je  budow ę gm a-| 
chów  szko lnych , k tó re .s ta n o w ić  będą w zó r dla innych  m ie jsco -j 
w ości, K ażdą klasa pos iadać będzie u rządzen ie  k in o w e ; p rze -i 
w id u je  się ró w n ie ż  zaopatrzen ie  szkó ł w sale m uzyczne  
i* specjalne p racow n ie . 'ł

Na obszarze A n g lii odsetek d z iec i o trz y m u ją c y c h  w  szkole 
m leko  w yn o s i 72,1%, odsetek zaś dz iec i fo o rż y s ta ją c y c h ’ 
z  c iep łych  pos iłkó w  sięga 42,6%.

P o  7 - n ile  .sieczny m s tra jk u  na tle  ekonom icznym , na u czy ­
c ie le  140 szkó l w  D ub lin ie  p o w ró c ili do  p ra cy . S tra jk  nauczy­
c ie li ir la n d z k ic h  w y k a z a ł dob itn ie , ja k  niebezpieczne je s t ig ra ­
n ie  z nauczyc ie ls tw em  i n iedocen ian ie  jego  p o z y c ji spo łecz­
ne j. W  czasie s tra jk u  rod z ice  zo rg a n iz o w a li1 w ie lk i pochód  -  
i  w ie c  d e m o n s tra cy jn y , dom agając się n a tych m ia s to w e j po­
p ra w y  b y tu  nau czyc ie li i  o tw a rc ia  szkó ł.
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C E N Z U R A  N A  C E N Z U R O W A N Y M  m ies ięcy g a ze ty  b y ty  bardzo  nudne, ale nie z a w ie ra ły  p a rn o *
g ra fic z n o -b a n d y c k ic i szimiiry. P óźn ie j postanow iono  (n ie  w y ­

l i  A u to r  notatttó „O  pew nej p ras ie “  ( „N o w in y  L ite ra c k ie 1* -  m a w ia ją c  ju ż  p rz y  te j o k a z ji p iękn ych  s tów ) u c z y n ić  p isinat 
(nar 8) ubo lew a nad rozpanoszen iem  się m nó s tw a  b zd u rn ych  b a rd z ie j in te re su ją cym i dia c z y te ln ik a . Jak dotychczas» w y *  
a r ty k u łó w  zaśm ieca jących  p rze różne  „W ie c z o ry “  „E s p re s s y “ , > konan ie  tego p ro g ra m u  polega u nas na g w a łto w n y m  w y ś c i*  
„G oń ce “  itp . P isze : „ W  p ie rw szych  m iesiącach now ej n lepo- 511 w  S y tu a c ja  zaczyna  być b a rdzo  p rz y k ra , bo n ie  po ­
d le g ło śc i d z ie n n ik i nasze p is a ły  w ie le  o ty m , że n iem ora lne  ¡Błagają żadne p ro te s ty . W y d a w c y  now ych , m nożących  s i *  

¡„sanacy jne “  s tosunk i w  d z ie n n ik a rs tw ie  'ju ż  n ie  w ró c ą , że w c ią ż  szm at chow a ją  p ien iądze  do k ieszen i i  m ilczą . N ie s te ty * 
•zadaniem n o w o p ow s ta łych  czasop ism  je s t k s z ta łce n ie  gustu  y  " ,i!c z y  r ^ WBież * cenzura» k tó re j ro la  pod ty ra  ¡wzgle*
c z y te ln ik a , podnoszenie jego  poz iom u m oralnego... dużo la d -  <*ern roog,a*>y rta‘P'ra w dę poży teczna “ « 
mych s tó w  ¡w ypow iedz iano  p rz y  te j o k a z ji. Is to tn ie  p rzez  k ilk a  y  . S i B rz o z o w s k i f

/  ‘

F I H I W S Z I  O G Ó LN O P O LS K I Z J A Z D  L IT E R A T U R Ą  ■ i 
D Z IE C IĘ C E J

W  dniach od 1 do 4 czerwca w  gmachu Z N P  w  W arszawie odbyt 
tbię I  Ogólnopolski Z jazd w sprawie lite ra tu ry  dla dzieci zorganizo- 
¡¡wany przez W ydzia ł Pedagogiczny Z N P  przy poparciu M in is ters tw a 
O św ia ty  oraz M in is terstw a K u ltu ry  i  Sztuki. O tw arc ia  Z jazdu do­
konał prezes Kazim ierz M a j.

W  i)ierwrszym dniu wygłoszono refe ra ty poświęcone lite ra tu rze  
dziecięcej państw obcych. Helena Bobińska mówiła o lite ra tu rze  dia 
dzieci w ZSRR, W ito ld  W itkow sk i w  Czechosłowacji, K rys tyn a  
Kuliczkow ska we F ra n c ji, Helena Grotowska we Włoszech i  Janina 
Skarżyńska w  Ameryce i w  A n g lii. W  tym  dniu o tw arto  między- 
narodową wystawę książek dla dzieci obejmującą oprócz książek 
polskich wydawnictwa radzieckie, amerykańskie, angielskie, czecho- 
słowackie, bułgarskie, jugosłowiańskie, szwedzkie i  włoskie. W y­
stawa była czynna do dnia 10 czerwca i zwiedzana przez wszystkie 
zainteresowane czyn n ik i: autorów, wydawców, księgarzy, wycho­
wawców, władze szkolne i  dzieci. Oprócz nowości i  wznowień piń­
skich Sekcja B ib lio tek  Dziecięcych m. st. Warszawy zgromadziła na 
Wystawie najpoczytniejsze książki w  Polsce (powieści, historyczne* 
przygody, naukowe, baśnie). Z ilustrowano, ja k  powstaje książka 
3 ja k  czytelnia przybliża książkę do młodego czyte ln ika (kuk ły , in­
scenizacje, konkursy, autor w  czyte ln i).

W  dniu drugim Zjazdu d r M aria  Arnoldowa m ów iła o polskie j 
lite ra tu rze  dia dzieci w  w ieku przed/.ko lnym , A lina  Łasiew icka
0  lite ra tu rze  dla dzieci pierwszych klas szkoły podstawowej i  M a ria  
.Gut ry —  dla dzieci wyższych klas te j szkoły. Józef W łodarski omó­
w i ł  czasopisma dla dzieci, a d r Irena  Skowronkówna, główna orga­
n izatorka Zjazdu, przedstawiła pro jekt organizacji pracy y j zakre­
sie wydaw nictw  dla dzieci.

W  dniu 3 czerwca Klem entyna K rym kow a w  Teatrze D zieci 
liWarszawy przy ul. K arow e j 31 wygłosiła referat p t. „Potrzeby re- 
jpe rtuan i tea tru  dla dzieci“  ilus trow any fragm entam i s z tu k i: „P an  
T o m  buduje dom“  wg Stefana Thcmersona, „N a  jagody“  wg M a r ii 
¡Konopnickiej i  „K w ia t  ametystu“  wg H a lin y  Górskiej. P ro f. Stefan 
B a ley m ów ił na tem at: „L ite ra tu ra  dla dzieci i  młodzieży a psycho­
lo g ia “ . Odczytano refera t Heleny R ad lińsk ie j p t. „Społeczne ujęcie 
goli książki dla dzieci“ .

W  ostatnim  dniu po referatach prof. Stefana Szamana o ilu s tra - 
icjach w  książkach dla dzieci i  Bogdana Bocianewskiego o czcionce, 
¡układzie graficznym , związaniu ilu s tra c ji z tekstem w książkach d la  
(dzieci i  po dyskusji przyjęto uchwały.
ł  Z jazd  był starannie przygotowany. W zbudził w ie lk ie  zaintereso- 
wunie. Sala obrad w  ciągu czterech dni była wypełniona przez auto- 
irów. wydawców, księgarzy, g ra fików , psychologów i  pedagogów, nau­
czycie li, słuchaczy wyższych uczelni (U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
S In s ty tu tu  Pedagogicznego Z N P ), redaktorów czasopism, krytyków; 
lite ra tu ry  dziecięcej, dyrektorów i  reżyserów tea tru  dla dzieci, 
¡przedstawiciel w ładz szkolnych itp . Cel Z jazdu osiągnięty, spo tka li 
się. w ym ien ili poglądy i  porozumieli c i wszyscy, k tó rzy  bezpośrednio
1 w sposób żywy interesują się zagadnieniom lite ra tu ry  dziecięcej. 
¡Nawiązano współpracę. M yś li rzucone przez prelegentów powinny 
¡wydać plon, ta k  by na naszym rynku w  przyszłości ¡nie po jaw ia ły  
teię książki zła (obecnie wychodzi takich książek od 20 do 80 proc.), 
j, P lon  Z jazdu obejmie specjalue wydawnictwo.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  „N A S Z E J  K S IĘ G A R N I“

. w  dniu 6 czarwca 1047 e. w  gmachu Z N P  w  W arszawie odbyło 
się W alne Zgromadzenie Członków In s ty tu tu  Wydawniczego „N a ­
sza Księgarn ia“ , które zatw ierdziło sprawozdanie z działalności za 
rok  194$ przyjęto plan pracy i  budżet na r. 1847 i w wyborach 
uzupełniających do Rady Nadzorczej powołało: Kazim ierza M a ja , 
Czesława Wycecha, S tanisława Trojanowskiego, Wojciecha Pokorę 
i  na zastępcę Eustachego Kuroczkę. Nadwyżkę operacyjną w  kwo­
cie S2il.2ti8.77 zł. przekazano na fundusz społeczny spółdzielni.

& .
i D E L E G A C J A  P O L S K A  N A  Z J A Z D  N A U C Z Y C IE L S T W A  

C Z E C H O S ŁO W A C K IE G O
W  dniu 3 caerwca 1847 r. wyjecłtała na ogólnokrajowy kopgred 

nauczycielstwa czechosłowackiego w  Pradze delegacja Zarządu 
Głównego Z. N . P . w osobach W Ł Ferenca i  W . W itkowskiego,

P R Z E D S T A W IC IE L K I UN ESC O  W  Z. N . P ,

r  ! dn iu  31 m aja 1947 r. przybyła do W arszawy delegaci# 
U N ESC O , w  składzie: M . L .  C a ra łie r i  d r  T . Brosse. Obie przed­
staw icie lk i poza czynnościami urzędowymi, które za ła tw ia ły  na te ­
renie M in is terstw a O św iaty, naw iązały kou takt z Zarządem Głów­
nym Z.N .P .

P an i Cayalter byta już k ilkakro tn ie  w  Polsce przed ¡wojną. Obec­
nie jako wiee.pre«es ogóluofrancusklego związku ¡nauczycieli intere­
sowała się żywo działalnością naszej organizacji oraz sytuacją nau­
czycielstwa w  Polsee.

Przedstaw icie lki IJNRSOO odwiedziły w  W arszawie .wilcoły róż­
nych typów  i  o różnym poziomie, w towarzystw ie członków Pręży­

l i  d ium  Zarządu Głównego Z. N . P. odbyły k ilk a  wycieczek, rn, Łn. do 
■ W ilanowa i  ‘Żelazowej W oli. Zw iedziły  w ie jski ośrodek szkolny 

w  Zdunach pod Łowiczem, gdzie znajduje się szkoła rolnicza ora* 
w ie jskie gimnazjum i  liceum ogólnokształcące. Ton typ  średniej 
szkoły w iejskie j, nieznany zupełnie we F ra n c ji, zainteresował w du­
żym stopniu obie F rancuzki, k tó re  udany na gruncie pofekim ekspe­
rym ent postanow iły propagować na terenie F ra n c ji.

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  Z. U. P . W  R U D Z IE N K U

Zespół pierwszego kursu U niw ersytetu Ludowego Z.N .P , im- 
Zygm unta Nowickiego w Rudzienku (pow. mińskomazowieclti)] 
¡w liczbie 36 osób w  dniach 1, 2 i  3  czerwca 1947 .r. b y ł na w y­
cieczce w stolicy. Sąsiedzką w izytę złożono U n iw ersytetow i Ludo- 
wemu w Grzmiącej ko ło Grodsiska, gdzie spotkano się z kolegam i 
z  uniwersytetu z Giżyc w powiecie sochaczewskim. W  W arszawie 
zwiedzono m. in. elektrownię, muzea Narodowe i  Wojska, i  wystawę 
Przemysłu Ziem Odzyskanych. Uczestnicy b y li na przedstawieniu 
w  Państwowym Teatrze Polskim . Delegacje złożyły w izy ty  w M i­
n is te rstw ie  Oświaty, R o ln ic tw a i  Reform  Rolnych, w  K u ra to rium  
Okręgu Szkolnego Warszawskiego, Zarządach Głównych ZS C U  
1 Z N P  oraz w  Zarządzie Okręgu Warszawskiego ZN P.

Wycieczką k ierow ał k ie row nik uniwersytetu Franciszek M id u r*  
z pomocą dwóch wychowawczyń: Ire n y  K lim czewskie j i  Z o f ii Szul- 
czewakiej.
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„ D N I  M O R Z A “

W  dniach od 23 do 20 marca b r. la g a  M orska organuihje na te- 
Irenie całej Rzeczypospolitej „D n i M orza“ . P unk t ku lm inacyjny ołt- 
sehodu odbędzie się w  Szczecinie dn ia  29 czerwca.

OeJem przygotowania uroczystości został powołany G łówny K o­
m ite t Wykonawczy, w  skład którego wchodzi również przedstawi­
cie l ZN P .

Ze względu na znaczenie ogólnopaństwowe i  społeczne uroczysto­
ści morskich Zarząd G łówny Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego 
apeluje do ogółu Nauczycielstwa Związkowego, ażeby wzięło udział 
w  organizowaniu komitetów lokalnych „D n i Morza“  i  czynną po­
gra w ą przyczyniło się do popularyzacji idei morskiej wśród szero­
k ich  mas społeczeństwa i  młodzieży szkolnej.

PROGRAM PRAC PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU  
KSIĄŻKI

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  K s iążk i, z a k ła d  naukow o “badaw czy u lw o " 
rzon y  d e k re te m  K ra jo w e j Rady N arodow e j z dn. 22 m arca 
1946 r. i  p o d le g ły  M in is tro w i O św ia ty , dz ia ła jącem u w  po rozu ­
m ie n iu  z M in is tre m  K u ltu ry  i  S z tu k i oraz M in is tre m  In fo rm a c ji 
i  P ropagandy, rozp o czą ł swą pracę, tym czasow o (od 2 w rześnia 
1946 r.) w  Łodz i, ul. N a ru to w icza  59a.

In s ty tu t jest zak ładem  naukow o-badaw czym , stanow iącym  
ogólnokrajowy ośrodek dokumentacji i  badań, planowania i  po­
radnictwa w  zakres ie  w sze lk ich  sp raw  do tyczących  ks ią żk i 
i  poszczególnych dz iedz in  n a u k i o książce.

Szczegółow y p rog ram  In s ty tu tu , jednoczący prace, w y k o n y ­
w ane częściowo przed r. 1939 przez oddz ie lne  in s ty tu c je , za­
rysow u je  się w  następu jących d z ia łach :

1) D okum en tac ja  b ib lio lo g iczn a ; u tw o rze n ie  cen tra lne j b ib lio ­
te k i księgoznaw czei oraz m uzeum  ks ią żk i i  b ib lio te k a rs tw a ; 
op raco w a n ie  ka ta logu  zb io row ego  d z ie ł b ib lio lo g iczn ych  po ­
siadanych przez b ib lio te k i po lsk ie .

2) Podejm ow anie . In ic jow an ie  oraz og łaszanie  zb io row ych  
i  je d n o s tko w ych  p rac badaw czych  w e w szys tk ich  dziedzinach 
nauk i o książce, a w  szczególności s tud ia  nad  życ iem  spo łecz­
nym  ks ią ż k i i  o rgan izac ją  czy te ln ic tw a .

3 j S tosow an ie  w y n ik ó w  w ie d zy  b ih lio lo g iczn e j d la po trzeb  
p ra k tyczn ych  celem  udoskona len ia  ks ią żk i jako  czynn ika  k u l­
tu ry  um ysłow ej przez p lanow an ie  zasad us tro ju  i  d z ia ła ln o śc i 
b ib lio te k , p racow n i b ib lio g ra fic zn ych  i  za k ła d ó w  w ydaw n iczo - 
ks ięga rsk ich ; p o ra d n ic tw o  w ydaw n icze  w  zakresie  p lanu, ty ­
p ó w  j  s tru k tu ry  p u b lik a c y j; udz ie lan ie  p o rad  in s tra kcy jn ych  
b ib lio te k o m  każdego rodza ju ; ro z w ija n ie  zaw odow ej d z ia ła l­
ności dydak tyczn e ; (prog ram y i  pom oce nauczania, ksz ta łcen ia  
p ra co w n iko w i-

4) U dz ie lan ie  irafonnacji bibliograficznej w e w szys tk ich  dzie­
dzinach  p iśm ie nn ic tw a ; sporządzanie i  grom adzenie  w  tym  
eeiu ź ró d ło w ych  k a rto te k ; op ieka  nad zb io ram i za b y tk o w y m i 
1 spec ja lnym i w  b ib lio te k a c h  p o lsk ich  (p racow n ia  konserw a­
to rska  i  fo togra ficzn a !: w reszcie  —  u trzym a n ie  łącznośc i z za­
gran icą  w  zakresie  b ib lio g ra f ii ś dokum en tac ji.

Zespó ł w ym ien ionych  zadań w y ty c z a  In s ty tu to w i w  k s z ta ł­
to w a n iu  spraw  ks ią żk i odrębną ro lę  —  obok czynn ika  w ła d zy  
Państw ow ej t j.  N aczelnej D y re k c ji B ib lio te k , i  obok czynn ika  
o p in ii społecznej ti. Rady K s iążk i, w  b lis k im  z n im i w spó ł- 
dz ia łan iu . N adto  podejm ie  In s ty tu t w spó łp racę  z ins ty tu c ja m i 
P okrew nym i, ja k  Z a k ła d  K s ięgoznaw stw a i  B ib lio te k a rs tw a  
U n iw e rs y te tu  Łódzk iego , In s ty tu t  B ib lio g ra fic z n y  B ib lio te k i 
N arodow e j. Z w iązek  B ib lio te k a rz y  i  A rc h iw is tó w  Polskich, N a­
czelna Rada Księgarska, W y d z ia ł K s ią żk i j  C zy te ln ic tw a  
Ł IO K , In s ty tu t Badan ia  C zy te ln ic tw a  w  „C z y te ln ik u "  iip .

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  H IG IE N Y  P S Y C H IC Z N E J

W  34 n u m e rze  „D z ie n n ik a  U s ta w  R. P .“  z r . 1947 u k a z a ł 
s ig  d e k re t  o  u tw o rz e n iu  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  H ig ie n y  
P sych iczn e j w  W arszaw ie .

Z a d a n ie m  In s ty tu tu  je s t p ro w a d z e n ie  b a d ań  n a u k o w y c h
zak re su  h ig ie n y  ' psych iczne j, doszka la n ie  p e rso n e lu  fa c h o ­

w ego  o ra z  p ra k ty c z n e  s to so w a n ie  w y n ik ó w  b a d ań  w  p o s ta c i 
P ro w a d ze n ia  p o ra d n i i  o d d z ia łó w  k lin ic z n y c h  (ob se rw a ­
c y jn y c h ) o ra z  z a k ła d ó w  le czn iczo -w ych o w a w czych . In s ty ­
tu t  o trz y m u je  do bezp ła tnego  u ż y tk o w a n a  c a łk o w ity  m a -  
«e.tek o d d z ia łu  h ig ie n y  p s y ch iczn e j P a ń s tw ow ego  Z a k ła d u  
H ig ie n y . Na czele In s ty tu tu  s to i d y re k to r  m ia n o w a n y  p rzez  
to rn is tra  zd ro w ia . O rganA m  d o ra d czym  d y re k to ra  In s ty tu tu  
i t s t  R ada N a u ko w a .

N A G R O D A  D L A  Z W Y C IĘ S K IE G O  Z E S P O Ł U
W śród nagród dla zwycięskich zespołów świetlicowych w ogólno!*' 

polskim konkursie organizowanym przez K .C .Z.Z. znalazła się rów*' 
¡nież piękna nagroda ufundowana przez In s ty tu tu  W ydawniczy „Nau­
cza Księgarn ia“  oraz Spółdzielnię „Samopomoc Nauczycielska“ .

Nagrodę stanow i cenna biblioteczka św ietlicowa złożona z 5(1 
efektownie oprawionych książek. Większość wśród n ich stanow ią 
dzieła popularno-naukowe,

W  J E D N Y M  Z D A N IU

—  W  d n iu  13.V.1947 r. prezesem  C entralnego K lu b u  N a u -  
cayóle i-.kiego w y b ra n o  W ito ld a  Doroszewskiego, p ro f .  U . W .

—  W  S za n g h a ju  3 tys . s tu d e n tó w  u n iw e rs ty te tu  o k u p o ­
w a ło  d w o rz e c  k o le jo w y  i  z a ję ło  pociąg , k tó ry m  c h c ie li u d a ć  
s ię  do N a n k in u , b y  p rz e d s ta w ić  rz ą d o w i swe p o s tu la ty  
z w ię k s z e n ia  p rz y d z ia łó w  ż y w n o ś c io w y c h ; profesorow ie w  
M u kd en ie  » » s tra jk o w a li d la  uzyskania podw yżki płac.

—  Roln ictwo polskie w planie inw estycyjnym  znajduje się n*t 
czwartym  miejscu za przemysłem, komunikacją i  odbudową; z 7  
m ilia rdów  zł ponad półtora m ilia rda przeznacza się na zakończę* 
nie reformy rolnej na Ziemiach Odzyskanych, 2 m ilia rdy  na lik w i*  
dację odłogów, a 210 m ilionów  na cele oświaty rolniezej.

—  Zorganizowana przed rokiem przez T U R  Wyższa Szkoła 
N auk Społecznych w K rakow ie ma na celu prowadzenie badań nau­
kowych w dziedzinie nauk społecznych oraz kształcenie słuchaczy 
na pracowników społecznych i  kulturalno-ośw iatowych w  myśl’ 
ideologii T U R , t j.  światopoglądu socjalistycznego.

—  TB S  posiada 12 zarządów wojewódzkich. 91 powiatowych*.
5 kół gminnych miejskich, 413 wiejskich, członków ok. 4500, s ty­
pendystów 2000, burs 34 z 3800 młodzieży, wysokość pełnego? 
stypendium miesięcznego 2000 zł, ,1

—  W  I  tygodniu T B S  w dniach 8 —  10 listopada 1946
inspektoraty szkolne zebrały 686064 zł, Oddziały Pow. Z N P  542902' 
zł, gimnazja, licea i  szkoły wyższe 864766 zł, a szkoły powszechno- 
1117084 z ł.  razem wym. czynniki oświatowe zebrały 3193416 zt, 
wobec 2255565 zł zebranych przez własne placówki T B S , orgah 
nizacje, zw iązki, urzędy, wolne zawrndy i  osoby prywatne. j

—  T B S  buduje albo odbudowuje bursy w  Łęczycy, W ie lun iu^ 
Łodzi, Lesznie, Torun iu , Ciechanowie, Godzianowie i  Końskich-1 
kosztem ok. 15 m ilionów zł.

—  Uniwersytetów  ludowych w  roku 1939 było w  Polsce 22, 
w  r. 1945/46 —  40, z liczbą ponad 1300 słuchaczy, o obecnie- 
jest 58 z liczbą około 1450 wyehowauków; w woj. krakowskim  
jest 9 u. 1., w krakow-skim 7, w poznańskim, bydgoskim i  ka to ­
w ickim  po 6, na jm nie j (bo 1) w bia łostockim ; przeciętna ilość 
uczestników na kursie wynosi 25 osób; dalszych a. 1. nie można, 
uruchamiać z braku odpowiednich pracowników pedagogicznych;, 
naczelne władze T U L  - R P  dążą, aby w przyszłości na tereniąt 
każdego powiatu pow ita ł u. L

—  Znakom ity uczony Albert Einstein w dntn 21.3. w  odczy* 
de dla studentów w Londynie powiedział, że nie ma na całej zje* 
mi miejsca zabezpieczonego przed bombami atomowymi i ten fa k t 
stwarza konieczność zabezpieczenia pokoju przez rząd św iatowy 
oparty  na konstytuc ji zatwierdzonej przez rządy i  narody a roz­
w iązujący wszystkie ko n flik ty  między narodam i; rzeczywista —*  
wg niego —  siła spoczywa obecnie w rękach k ilk u  państw i real* 
nyrn rozwiązaniem zagadnienia jes t porozumienie na w ielką skalę 
między U SA a Z S R R ; trw a ły  pokój można osiągnąć przez stwow.. 
rżenie wzajemnego zau fan ia ; porozumienie gospodarcze między na* 
rodami uzależnia wzajemnie od siebie los narodów.

—  Rozporządzeniami z dnia 1 i 3 marca br. prezydent Rze­
czypospolitej nagrodził z ło tym i Krzyżam i Zasługi 16« osób, które  
przeżyły w  jednym związku małżeńskim ponad 50 la t i  300 matek 
licznego potomstwa oraz srebrnym i K rzyżam i Zasługi 1.721 matek 
licznego potomstwa.

—■ Cykl 80 ryc in  akwafortowych Francisco Goya y Lucien­
tes (1746-—1828) pt. „Caprichos“  (K aprysy) z okazji 200-leeiai; 
urodzin wielkiego hiszpańskiego malarza wystawionych w oryg i­
nalnych odbitkach w Muzeum Narodowym (od 17.3.) w W nisza* 
w ie by ł zbierany w  H iszpan ii w r. .1852 przez syna ziemi do* 
brzyńskiej, poetę Gustawa Zielińskiego, a obecnie jest własnością 
Płockiego Towarzystwa P rzy jac ió ł Nauk.

—  P rzy odśnieżaniu u lic  W arszawy pracowali wojenni jeńcy, 
niemieccy; przygotowywali oni także salę w gmachu ZN P  przed 
procesami gubernatora Fischera i  towarzyszy oraz zbrodniczego; 
komendanta obozu koncentracyjnego w  Oświęcim iu, Rudolfa Hoes* 
ea; ich w idok przywodzi na myśl słowa Jerzego Bandrowskiege 
s jy> wieści „NiezwaLczoae sztandary;“ .! „ I  N iemcy pie są tacyj
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straszni. .Tak na .nich huknąć —  słuchają... O n i ty lko  udają bia­
łych —  ale to naród n iew oln iczy: ..jak się dadzą wytresować. 
Niech Niemiec wie, że i S łow ianin może być panem" (s tr. 21.9). "*

—  Przemysł radiotechniczny w  r. 1946 wyprodukował z górą 
50 t.vs. głośników dla radiowęzłów, 200 zespołów wzmacniających, 
b górą 2 tys. ¡miele,nów elektrycznych i tyleż adapterów, 2 radio­
stacje Badawczo - odbiorcze, i uruchom ił labora to ry jną  produkcję 
lamp prostowniczych i  głośnikowych.
i —  Polska Centrala Handlowa (P C H ), powołane w  m aju 
8,945 r. przedsiębiorstwo burtowego handlu państwowego, nie po­
siadając praw ie własnego kap ita łu , a pracując niemal wyłącz­
nie w  oparciu o poważny kredyt bankowy ■— osiągnęła w r. 1946 
10.4 m ilia rda  złotych obrotu w następujących dziedzinach hand lu : 
a rtyku ły  spożywcze pozamonopolowe (cukisr, ziemiopłody i  ich 
przetw ory), a rtyku ły  przemysłowe pozaspiS^wcze (włókiennicze, 
metalowe, remanenty poniemieckie), a rtyku ły  monopolowe; dalszy 
CO zwój jedno lite j pod względem organizacyjnym in s ty tu c ji wy­
daje się m ożliwy wyłącznie na drodze' daleko idącego rozbicia bran­
żowego przy jednoczesnym uregulowaniu wzajemnego stosunku 
P C H  i  centra l zbytu poszczególnych gałęzi przemysłu państwowego.

—  Pod wsią M ilęc in  koło W łocławka w  kilkudziesięciu ba­
rakach, za ogrodzeniem z kolczastego d ru tu  mieści się obóz pracy, 
W k tó rym  znajdują się skierowani tam po rozpatrzeniu sprawy 
przez Kom isję Specjalną do W alk i z Nadużyciam i dyrektorzy fa­
b ryk, sklepikarze - paskarze, nielegalni producenci wódek, między, 
narodow i aw anturn icy i  aferzyści z czarnej giełdy itp ., na terenie 
ólboza czynne są warsztaty, ja k  np. szczotkarnia, sto larnia, ślu- 
sarnia i t d . ; więźniowie co 2 tygodnie mogą otrzym ywać z domu 
paczki żywnościowe. ,

—  W g moskiewskiej „P raw dy“  Stany Zjednoczone i  W ie lka
B ry ta n ia  eksploatują 750.0G>0 niemieckich wynalazków wojsko­
wych dotyczących energii atomowej, rakiet, samolotów, czołgów, 
syntetycznych włókien, benzyny, gumy, e lektrotechniki i  foto­
technik i, chłodnego walcowania m etali, konserwowania artyku łów  
spożywczych itp .

—  B iu ro  Odszkodowań W ojennych przy Prezydium Rady M i­
n istrów  usta liło  wysokość s tra t, jak ie  poniosła Polska podczas I I  
w ojny św ia tow e j: 6 028 000 straciło  życie, w  tym  644 000 wsku­
tek bezpośrednich działań wojennych, a 5 384 000 wskutek te rro ­
ru  okupanta, 590.000 inw alidów  wojskowych i  cyw ilnych, w czym 
60 000 kalek psychicznych; nadwyżka zachorowań na gruź licę: 
1140  000 ; w y n ik i te rroru  : o fia ry  obozów zniszczeń, pacyfikacyj, 
likw id a cy j gett itp . —  3 577 000; o fia ry  więzień .obozów i  in ­
nych miejsc odosobnienia —  1286 000; zm arli poza obozami i  wię­
zieniam i w  następstwie wycieńczenia, ran, okaleczeń, bicia, nad­
m iernej pracy itp . —  521000; liczba osób dotkniętych form am i 
te rro ru , które nie u tra c iły  życ ia : odosobnienia w obozach koncen­
tracyjnych, więzieniach itp . —  863 000; roboty przymusowe na te­
renie Niemiec i innych kra jów  ^okupowanych - - 2 460 000; wy­
siedlenie —• 2 478 000; s tra ty  materialne (w  złotych wg parytetu 
głotego z dn. 1.9.1939 r.) —  258 432 m iliony zł.
■ —  W  dniiu 13.V .1947 r. de legac ja  Z N P  w z ię ła  u d z ia ł w
pog rzeb ie  w ie lk ie g o  a r ty s ty  J u liu s z a  O s te rw y .

—  Z  N .P . z a m ia s t k w ia tó w  na  g ró b  w ie lk ie g o  a r ty s ty  i  w y -  
w y O rtow aw cy Ju liusza . O s te rw y  z iłoży ł 10.000 z ł na  D o m  A r -  
iy s tó w -E m e ry tó w

D n ia  28 m aja 1947 r. na odbytej pod przewodnictwem m in. 
Skrzeszewskiego konferencji prasowej dyrektorzy departamentów in ­
form ow ali o najważniejszych pracach M in is te rs tw a . O św ia ty : Gar-

bowski o akc ji wysyłania delegatów na egzaminy dojrzałości i  akc ji 
zakończenia roku w szkołach; St. K w ia tkow sk i o perspektywach 
kształcenia zawodowego i d r ż. Kormanowa o rew iz ji podręczników 
szkolnych i  doskonaleniu kadr pedagogicznych.

D n ia  9 czerwca 1947 r. w gmachu Z N P  odbyły się występy ze* 
spotów artystycznych T U R .

A po lina ry  Zwierzykowski, uczeń ki. V I  szkoły powszechnej n r  3 
wy Trzemesznie, u ra tow ał w czasie okupacji i  zw rócił po wojni® 
82 książki do b ib lio teki szkolnej.

K O N F E R E N C J A  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  W Y D Z IA Ł Ó W  
O R G A N IZ A C Y J N Y C H  O D D Z IA Ł Ó W  P O W IA T O W Y C H  

O K R Ę G U  K R A K O W S K IE G O
C e lem  u s p ra w n ie n ia  p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h  w  O d d z ia ła c h  

i  O g n iska ch  O k rę g u  o d b y ła  się w  d n ia c h  10 i  11 m a ja  1947 r. 
k o n fe re n c ja  p rz e w o d n ic z ą c y c h  O driz . P o w . Z .N .P . O k rę g u  
K ra k o w s k ą  go w  K ra k o w ie .

W  z e b ra n iu  w z ię l i  u d z ia ł w ic e p re z e s i O d d z ia łó w  P o w ia to ­
w y c h  w s z y s tk ic h  p o w ia tó w  O k rę g u  o ra z  w ic e p re z e s i O g n is k  
w  A n d ry c h o w ie , C h rz a n o w ie  i  T rz e b in i.

O b ra d y  z a g a ił p rezes O k rę g u  R o m an  S e rk o w s k i, a p rz e ­
w o d n ic z y ł w ic e p re z e s  O k rę g u  A n to n i B o ro w s k i.

R e fe ra t p t.  „Z a g a d n ie n ia  o rg a n iz a c y jn e  Z  N .P .“  w y g ło s ił  
p rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  O rg a n iz a c y jn e g o  Z .N .P . W o jc ie c h  
P o k o ra .

P oza  ty m  z o s ta ły  szczegó łow o  o m ó w io n e  n a s tę p u ją c e  
s p ra w y : 1) k o n fe re n c je  re jo n o w e  a życ ie  o rg a n iz a c y jn e  w  
O g n iska ch  i  O d d z ia ła ch  P o w ia to w y c h , 2) o rg a n iz a c ja  p ra c y  
w  O g n is k u  i  O d d z ia le  P o w ia to w y m , 3) o b ro n a  p ra w n a  cz ło n ­
k ó w  Z .N .P . w  O d d z ia ła c h  P o w ia to w y c h  i  4) s p ra w y  f in a n ­
sow e.

Z E B R A N IE  O R G A N IZ A C Y J N E  S E K C J I S Z K O L N IC T W A
P O W S Z E C H N E G O  O K R Ę G U  K R A K O W S K IE G O  Z .N .P .
D n ia  20 k w ie tn ia  1947 r .  o d b y ło  się w  K ra k o w ie  z e b ra n ie

o rg a n iz a c y jn e  S e k c ji S z k o ln ic tw a  P ow szechnego O k rę g u  
K ra k o w s k ie g o  z u d z ia łe m  p re z y d ió w  z a rz ą d ó w  S e k c ji w  
O d d z ia ła ch  P o w ia to w y c h  i  G ro d z k ic h  Z .N .P . o ra z  p rz e w o d ­
n ic z ą c y c h  W y d z ia łó w  O rg a n iz a c y jn y c h  O d d z ia łó w  P o w ia to ­
w y c h  z  n ie k tó ry c h  p o w ia tó w . Z e b ra n ie  z a g a ił R o m a n  S e r- 
k o w s k i.

P rz e w o d n ic z ą c y  z e b ra n a  b y ł A n to n i B o ro w ik i,  k tó r y  
w y g ło s ił  r e fe ra t  n a  te m a t: „W y ty c z n e  p ra c y  S e k c ji S z k o ln i­
ctwa. P o w szechnego “ . O n a jw a ż n ie js z y c h  z a d a n ia ch  S e k c ji 
S z k o ln ic tw a  P ow szechnego m ó w ił B ro n is ła w  C h ro ś c ic k i, 
p rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d  G łów nego .

W  d y s k u s ji po ru szo n o  n a jb a rd z ie j nag lące  s p ra w y  za ­
o p a trz e n ia  m a te r ia ln e g o  n a czyc ie la  i  s z k o ły  w  o k re s ie  
w z ra s ta ją c e j d ro ż y z n y , w y p ra c o w a n ia  trw a ls z y c h  p ro g ra ­
m ó w , w y d a n ia  p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h  iitp.

W  w y b o ra c h  do Z a rz ą d u  S e k c ji p rz e w o d n ic z ą c y m  w y ­
b ra n o  Józe fę  B uza łę , i  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  —  Ja n a  W a r-  
daka , I I  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  —  Z y g m u n ta  W o jn a ro w s k ie ­
go, s e k re ta rz e m  —  Ire n ę  S ta ch o w ską , s k a rb n ik ie m  —  B o g ­
d ana  P y tliń s k ie g o , i  c z ło n k a m i za rz ą d u  —  S ta n is ła w a  S w ię - 
cha  i  F ra n c is z k a  C za jk o w s k ie g o .

Z e b ra n ie  zakończono  s k ro m n y m  ob iadem , k tó r y  o d b y ł s ią  
w  m iłe j a tm o s fe rze  k o le ż e ń s k ie j.
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Le c z e n i e  w  s a n a t o r i u m  z .n .p . w  Z a k o p a n e m
1 I .  P R Z Y J M O W A N IE  C H O R Y C H  D O  S A N A T O R IU M

S a n a to r iu m  p o s ia d a  190 m ie jsc . P r z y jm u je  się c h o ry c h  
pow yże j la t  14 w  n a s tę p u ją c e j k o le jn o ś c i:  a) c z ło n k o w ie  
S.N.P. i  c z ło n k o w ie  ic h  ro d z in  (żona, mąż,- d z ie c i) ; b) n a u c z y - 
Siele n ie c z ło n k o w ie  Z .N .P . i  c z ło n k o w ie  ic h  ro d z in  (żona, 
aaąż i  d z ie c i) ; c) in n i w  m ia rę  w o ln y c h  m ie jsc .

B y  o trz y m a ć  p ie rw s z e ń s tw o  w  p rz y ję c iu  do S a n a to r iu m , 
należy do w n io s k u  sk ie ro w a n e g o  do S a n a to r iu m  za łą czyć  
zaśw iadczen ie  O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  lu b  G ro d zk ie g o  Z .N .P ., 
s tw ie rd za ją ce  c z ło n k o w s tw o  Z .N .P . Z a św ia d cze n ie  O g n iska  
E.N.P. t r a k tu je  się ja k o  n ie w y s ta rc z a ją c e . B ez w ła ś c iw e g o  
« ś w ia d c z e n ia  p o d a n ia  o p rz y ję c ie  zostaną  z a k w a lif ik o w a n e  
lo  g ru p y  b) lu b  c), a s ta ra ją c y  s ię  będą p rz y ję c i t y lk o  w  
ly-m w y p a d k u , je ś l i  są w o ln e  m ie js c a . • •< • . -

I I .  J A K  S T A R A Ć  S IĘ  O S K IE R O W A N IE  D O  S A N A T O R IU M

W szyscy  n a u c z y c ie le  i  p ra c o w n ic y  a d m in is t r a c ji  s z k o l­
n e j o ra z  c z ło n k o w ie  ic h  ro d z in  u b e zp ie cze n i w  U b e z p ie c z a ł-  
n.i S p o łe czn n e j w in n i  s ta ra ć  się o s k ie ro w a n ie  do S ana to ­
r iu m  na  k o s z t s w e j U b e z p ie c z a ln i S po łe czn e j. U b e zp ie cza ł- 
n ia  S po łeczna , w y s y ła ją c  cho rego  do S a n a to r iu m , pta-ci za 
n ie g o  c a łk o w itą  o p ła tę  dz ie n n ą , p rz e ja z d y  i  ta ksę  k l im a ty c z ­
ną. O d c h o ry c h  p rz e b y w a ją c y c h  w  S a n a to r iu m  na p o d s ta w ie  
ta k ic h  s k ie ro w a ń  S a n a to r iu m  n ie  p o b ie ra  ża d n ych  d o p ła t za 
lecze n ie  i  w y ż y w ie n ie .

A b y  o trz y m a ć  s k ie ro w a n ie  od  U b e z p ie c z a ln i S p o łeczne j 
do S a n a to r iu m  n a le ży : a) zg ło s ić  s ię  do le k a rz a  dom ow ego  
i  le k a rz a  nacze lngo  U b e z p ie c z a ln i S po łeczne j ce lem  zbada­
n ia  i  sp o rządzen ia  w n io s k u  do S a n a to r iu m  o p rz y ję c ie , 
w n io s e k  w y s y ła  do S a n a to r iu m  U b s z p ie c z a ln ia  S po łeczna ;
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b) g d y b y  U b e z p ie c z a ln ia  S po łeczna  n ie  m o g ła  w z g lę d n ie  n ie  
c h c ia ła  w y s ła ć  s k ie ro w a n ia  <ło S a n a to r iu m  Z.N .P . w  Ż a k o . 
p a n em , n a le ż y  n ie z w ło c z n ie  z w ró a ie  s ię  z  tą  s p ra w ą  do  D y .  
Helscji S a n a to r iu m  z  p ro śb ą  o  in te rw e n c ję  w  Zaklad te ie  Ubez­
p ie cze ń  Spw łe«i»yw &.

Z azn a cza  się, że W o je w ó d z k ie  W y d z ia ły  Z d ro w ia  n ie  
W y d a ją  s k ie ro w a ń  do S a n a to r iu m  Z .N .P . d la  n a u c z y c ie li 
i  c z ło n k ó w  ic h  ro d z in , k tó rz y  są u b e z p ie c z e n i w  U b e zp ie - 
c z a ln i S p o łe czn e j. S ta ra n ie  s ię  o  s k ie ro w a n ie  ty c h  osób do 
S a n a to r iu m  Z .N .P . p rz e z  W o je w ó d z k i U rz ą d  Z d ro w ia  je s t 
bezce low e . W o je w ó d z k ie  W y d z ia ły  Z d ro w ia  w y d a ją  p rz e ­
k a z y  na  le cze n ie  w  s a n a to r ia c h  t y lk o  w  n a s tę p u ją c y c h  w y ­
p a d k a c h : a) je ś l i  s ta ra ją c y  s ię  n ie  je s t  u b e z p ie c z o n y  w  U bez- 
p ie c z a ln i S p o łe czn e j (n p  n a u c z y c ie le  z w o ln ie n i bez p ra w  
e m e ry ta ln y c h , żony  i  s ie ro ty  po n a u c z y c ie la c h  bez p ra w  
e m e ry ta ln y c h ) ;  b) je ś l i  u b e zp ie czo n y  w  U b e z p ie c z a ln i S po­
łe c z n e j p rz e b y w a ł w  S a n a to r iu m  n a  k o s z t U b e z p ie c z a ln i 
S p o łe czn e j i  w y c z e rp a ł w s z y s tk ie  ś w ia d cze n ia  p rz y s łu g u ją ­
ce  m u  z  U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j, a  s ta n  je g o  z d ro w ia  w y ­
m ag a  jeszcze  da lszego le cze n ia  s a n a to ry jn e g o ! O ta k ie  p rz e ­
d łu ż e n ie  w z g lę d n ie  s k ie ro w a n ie  w y s tę p u je  S a n a to r iu m  w  
n a s tę p u ją c y c h  w y p a d k a c h : 1) re k o n w a le s c e n c ji po św ieżo 
(n ie  d a w n ie j ja k  p rz e d  6 -ty g o d n ia m i)  d o k o n a n y m  zab ie g u  na  
k la tc e  p ie rs io w e j (w y rw a n ie  n e rw u  p rze p o n o w e g o , d re n a ż  
ssący, te ra k o p la s ty k a ) ;  2) św ieżego p o w ik ła n ia  p o  d o k o n a ­
n y m  w ię k s z y m  za b ie g u ; 3) św ie że j b i la te ry z a c j i  w  z d ro w y m  
p łu c u , k tó ra  n a s tą p iła  podczas p o b y tu  w  S a n a to riu m . Czas 
ta k ie g o  p rz e d łu ż e n ia  w z g lę d n ie  s k ie ro w a n ia  n ie  m oże p rz e ­
k ra c z a ć  3 m ies ię cy .

I I I .  W E Z W A N IE  D O  S A N A T O R IU M
D y re k c ja  S a n a to r iu m , po o trz y m a n iu  w n io s k u  U b e z­

p ie c z a ln i S p o łe czn e j i  za św ia d cze n ia  o p rz y n a le ż n o ś c i do 
Z .N .P . k w a l i f ik u je  zg ło sze n i^ : 1) w n io s k i o le cze n ie  c h o ry c h , 
k tó rz y  n ie  r o k u ją  p o p ra w y  w  k l im a c ie  w y s o k o g ó rs k im , 
■Względnie k tó ry c h  s ta n  n ie  n a d a je  s ię  do le c z e n ia  sa n a to ­
ry jn e g o  —  o d s y ła  za in te re so w a n e j. U b e z p ie c z a ln i S po łecz­
n e j;  2) w n io s k i p rz y ję te  z a trz y m u je  i  w y z n a c z a  te rm in , w  ja ­
k im  c h o ry  m a  s ię  zg ło s ić  do S a n a to r iu m .

P rz y  w y z n a c z a n iu  te rm in u  o b o w ią z u je  zasada u s ta lo n a  
W p u n k c ie  I  n in ie jsze g o  k o m u n ik a tu .

O te rm in ie ,  w  k tó ry m  c h o ry  m a  się zg ło s ić  do S a n a to ­
r iu m , D y re k c ja  z a w ia d a m ia  U b e z p ie c z a ln ię  S po łeczną  i  za­
in te re s o w a n e g o  cho rego . C h o ry , p rz y je ż d ż a ją c  do S a n a to ­
r iu m , w in ie n  za b ra ć  ze sobą poduszkę , k o łd rę , b ie liz n ę  p o ­
ś c ie lo w ą  i  osob is tą , ra n n e  p a n to f le ,  p rz y b o ry  to a le to w e  i  te r ­
m o m e tr  do m ie rz e n ia  g o rą c z k i. W  o k re s ie  z im o w y m  n a le ż y  
ró w n ie ż  za b ra ć  ze sobą c ie p łą  odzież.

C h o rzy , p rz e b y w a ją c y  w  S a n a to r iu m , o b o w ią z a n i są do 
ścis łego  p rz e s trz e g a n ia  re g u la m in u . Z a  n ie s to so w a n ie  s ię  do 
W ym a ga ń  re g u la m in u  c h o ry  n a ra z i s ię  n a  w y d a le n ie  z Sa­
n a to r iu m  na m o cy  d e c y z ji D y r e k c j i  S a n a to r iu m .

S a n a to r iu m  z zasady n ie  p rz y jm u je  c h o ry c h , k tó r z y  p o ­
za g ru ź lic ą  c ie rp ią  n a  c h o ro b y  za ka źn e  lu b  n a  cu k rzycę . 
Z  b ra k u  o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  n ie  p rz y jm u je  s ię  ró w n ie ż  
c ie rp ią c y c h  n a  g ru ź lic ę  kośc i.

IV .  P O R O Z U M IE N IE  S A N A T O R IU M  Z  Z A K Ł A D E M  
U B E Z P IE C Z E Ń  SPO Ł.

P o m ię d z y  Z w ią z k ie m  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  i  D y re k ­
c ją  S a n a to r iu m  a Z a k ła d e m  U b e zp ie cze ń  S p o łe czn ych  zoJ 
s ta ło  z a w a rte  p o ro zu m e n ie , na  zasadzie  k tó re g o  Z a k ła d  
U b e zp ie cze ń  S p o łe czn ych  zo b o w ią z a ł się p ła c ie  -a  w s z y s tk ie  
m ie js c a  w  S a n a to r iu m  Z .N .P  i  k ie ro w a ć  ta m ' y  iede w s z y ­
s tk im  n a u c z y c ie li,  a g d y b y  n ie  b y ło  t y lu  c h o ry c h  spośród  
n a u c z y c ie li,  i lu  m oże p o m ie śc ić  S a n a to r iu m , w ów czas na  p o ­
zo s ta łe  w o ln e  m ie jsca  Z .U .S . m oże k ie ro w a ć  in n y c h  c h o ry c h .

M ie js c a  w  S a n a to r iu m  Z .U .S . p o d z ie l i ł  m ię d z y  poszcze­
g ó ln e  U b e zp ie cza ln ie  ja k  n a s tę p u je ; a) po  je d n y m  m ie js c u  
Ube*g»iect*a ln łe S po łeczne ; B ia ła , B ia ły s to k ,  C ie ch a n ó w , E l-  
k^ąg, G n ie zn o , G ro d z is k , G ru d z ią d z , In o w ro c ła w , K a lis z , 
K ie lc e , K ro s n o , K u tn o , Leszno, L ig n ic a , Ło m ża , O ls z ty n , 
O s tro w ie c  K ie le c k i.  P a b ia n ice , P ło c k , S ied lce , T a rn o b rze g , 
T cze w , T o ru ń , W ło c ła w e k . Zam ość, Z ie lo n a  G ó ra ; b) p o  d w a  
•nśejhoa s ta łe  l l b e a v ie m U e  S po łeosne: B ie ls k o , C h rza n ó w , 
C zęs tochow a, G da ńsk , G d y n ia , O b o rn ik i,  O s tró w  W ik p , 
P io t r k ó w  T ry b .,  Rzeszów , T a rn ó w , T om a szó w  M a i.,  Z ab rze , 
Ż y ra rd ó w ; c) po t r z y  m ie jsca  s ta łe  U b e zp ie cza ln ie  Społennae: 
d e le n ia  G ó ra , L u b l in ,  T a rn o w s k ie  G ó ry ; ci) po  c z te ry  m ie js c a

s ta le  U beap ieasa jm ie  Spoiłeozme: B ydgoszcz , G liw ic e , Szcze­
c in ;  e) p o  'p ięć m ie js c  s ta ły c h  U b a tfflO o iT ilm « . S ipaleezna; 
Ł ó d ź , N o w y  Sącz, R adom , S osnow iec, W a łb rz y c h , W ro c ła w ;
f )  po 10 m ie js c  s ta ły c h  U b e z p ie c z a ln ie  S po łeczne : B y to m , 
C h o rzó w , K a to w ic e , K ra k ó w , O po le , P oznań , W a rs z a w a ;
g) p o  15 m ie js c  s ta ły c h  U b e a p ie a z a łn ia  Spełoozina w  R y b n ik u !

M ie js c a  p o w yższe  p rze zn a czo n e  są d la  c h o ry c h  n a u c z y ­
c ie l i  i  c z ło n k ó w  ic h  ro d z in . G d y b y  n ie  b y ło  zg łoszeń  nauctey- 
c le ls k ic h  Ufee&®ś3aaałn.ia m a  p ra w o  wylcocraysiać w o ln e  
m ie js c a  d la  c h o ry c h  n ia n a iic z y c ic łi,  W  2» fie r.5x e  K o le g ó w  le ­
ż y  d o p iln o w a n ia  S iw lawy, a b y  m ie js c a  te  b y ły  w y k o rz y s ta n e  
p rasa  o z ionkó iw  Z .N .P .

P o n ie w a ż  n ie  w s z y s tk ie  U b e z p ie c z a ln ie  w y k o rz y s tu ją  
p rz y z n a n e  im  k o n ty n g e n ty  m ie js c , Z a k ła d  U b e zp ie cze ń  S po­
łe c z n y c h  m oże z w ię k s z y ć  lic z b ę  p rz y z n a n y c h  m ie js c  ta m , 
gdz ie  z a c h o d z i k o n ie c z n a  p o trz e b a , z n ie w y k o rz y s ta n y c h  
m ie js c  p rz e z  in n e  U b e zp ie cza ln ie  S połeczne.

V . S A N A T O R IU M  P O S IA D A :
p o k o je  2, 3 i  4 -osobow e, o d d z ia ł c h iru rg ic z n y  i  sa lę  o p e ra ­
c y jn ą  (leczen ie  ch o ró b  p łu c n y c h ), to m o g ra f  i  re n tg e n , g a b i­
n e t  d e n ty s ty c z n y , b ib l io te k ę  i ś w ie tlic ę .

V I.  R O Ż N E  IN F O R M A C J E
1. N ie  n a le ż y  zg łaszać s ię  do S a n a to r iu m  n a  le cze n ie  

bez z a ła tw ie n ia  z w ią z a n y c h  z  ty m  fo rm a ln o ś c i i  bez p o ro ­
z u m ie n ia  s ię  z D y re k c ją  S a n a to r iu m .

2 K o le d z y , k tó r z y  z a m ie rz a ją  w  cza s ie  p o b y tu  w  S a n a ­
to r iu m  le czyć  zęby w  ga b in ec ie  d e n ly s ty c z n y m  S a n a to r iu m  
na  k o s z t U b e zp ie cza ln i, w in n i  p rz y w ie ź ć  ze  sobą s p e c ja ln y  
p rz e k a z  U b e z p ie c z a ln i S p o łe czn e j.

3. S a n a to r iu m  n ie  pos ia d a  d o tych cza s  w o rk ó w  fu t r z a ­
n ych  do  le ż a k o w a n ia .

D O  Z A R Z Ą D Ó W  O G N IS K  I  C Z Ł O N K Ó W  Z. N . P.
O d d n ia  1 .IX . 47 z a m ie rza m y  w y s y ła ć  „G ło s  N a u czy ­

c ie ls k i“  c z ło n ko m  Z .N .P . na  ic h  a d re s y  in d y w id u a ln e . 
W skazane  je s t, a b y  Z a rz ą d y  O g n is k  p o w ia d o m iły  o ty m  
s w y c h  c z ło n k ó w , a n a jle p ie j n a d e s ła ły  z b io ro w o  w y p e ł­
n io n e  a n k ie ty .

P o n ie w a ż  „G ło s  N a u c z y c ie ls k i“  w y s y ła ć  będzie  ty lk o  
c z ło n k o m  o p ła c a ją c y m  re g u la rn ie  s k ła d k ę  cz ło n ko w ska , 
p ro s im y  Z a rz ą d y  O g n is k  i  c z ło n k ó w  Z. N . P., a b y  d o p il­
n o w a li re g u la rn e g o  śc iągan ia  s k ła d e k  i w ysyłan ia  list 
składek do W yd zia łu  Finansowego Z arządu  Głównego  
Z. N. P. Z a m ia s t w y s y ła n ia  a n k ie ty  m oże Z a rz ą d  O gn iska  
nades łać  je d n ą  z  l i s t  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  zaop a trzo n ą  
w  ad resy , t j .  m ie jsco w o ść  i  pocz tę  d la  każdego  cz łonka . 
O d p ad n ie  w te d y  p o trz e b a  w y p e łn ia n ia  a n k ie ty .

J e d yn ie  n a d es łana  l is ta  s k ła d e k  będz ie  p o d s ta w ą  d la  
nas do w y s ła n ia  „G ło s u  N aucz.“

U W A G A : w y c ią ć , w ypełn ić  i  wysiać.
N azw isko  i  im ię ,  , . ,  , .  »
Miejscowość .  , .  u .........................................

P oczta  
O g n isko  
P o w ia t 
O k rę g

W A K A C Y J N E  W C Z A S Y  N A U C Z Y C IE L S K IE
Po pokonania dużych trudności, jak ie  w  kw ie tn iu  i  w  m aju 

stanęły na przeszkodzie w  organizowaniu wczasów nauczycielskich, 
W ydz ia ł Wczasów i  T u rys tyk i Z. N . P. zorganizował na le tn i 
okres wakacyjny następujące ośrodki wczasowe:

1) w  górach w  Zakopanem i  Szklarskiej Porębie,
2) nad. morzem w  M iędzyzdrojach na wyspie W ołyń  za Szcze­

cinom,
3) w uzdrowiskach w Lądku-Zdro ju , K ryn icy  i  Kudow ej-Zdm ju.
Okręg K ie lecki organizuje wczasy lecznicze w Busku-Zdro ju,

Okręg Pomorski -w Ciechocinku.
K u ra to r ia  Okręgów Szkolnych również organizują własne ośrod­

k i wczasowe, do któ rych  będzie przyjmowane nauczycielstwo. Ko­
leżanki i  Koledzy, dla których zabraknie miejsc w naszych domach 
wypoczynkowych, lrędą więc mogli, skorzystać z wczasów, orgguizr. 
wanych przez władze szkolne.



BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK
Ciy&soJ/l

m G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S  K I

Wobec przepełnienia naszych domów w Kndowej Z dro ju  i Szklar­
skie j Porębie zachęcamy do korzystania z pobytu w innych naszych 
domach wypoczynkowych, szczególnie w Międzyzdrojach nad mo­
rzem i  w Ląclku-Zdroju, gdzie są idealne w arunk i wypoczynkowe.

O p ła ty za pobyt na wczasach w naszych domach wypoczynko­
wych zostały zniżone. Wynoszą obecnie 1.400 zł. za turnus dwuty­
godniowy i 2.100 zł. za turnus trzytygodniowy.

Z turnusów wypoczynkowo-leczniczych trzytygodniowych w K r y  
tnicy, Kudowej i Lądku mogą korzystać i będą na nie przyjęci 
ty lko  ci Koledzy i te Koleżanki, którzy dołączą do zgłoszeń na 
wczasy świadectwa lekarskie z X bezpieczalni Społecznej lub lekarzy 
urzędowych, stwierdzające konieczność leczenia w odpowiednim 
uzdrowisku.

Wpisowe na wczasy w wysokości 100 zł. wpłacają na konto 
P.K.O, N r. 1-155 Zarządu Głównego Z.N .P . w W arszawie ty lko 
Koleżanki i  Koledzy przyjęci na "wczasy do naszych związkowych 
domów wypoczynkowych po otrzymaniu zawiadomienia o przyjęciu.

Państwowe G imnazjum Spółdzielcze Lasków k/Jędrzejowa —  kie­
leckie. zaangażuje nauczycieli przedmiotów zawodowych i  ogólno­
kształcących. O ferty  z życiorysem kierować do D yrekc ji. Dobre wa­
runk i materialne wg umowy. Potrzebny nauczyciel .śpiew * 
świetlice.

W  Prywratnym z uprawnieniam i państwowych Gimnazjum i L i  - 
eeurn w  Bolesławcu (w oj. wrocławskie), w aku ją  posady nauczycieli 
języków, matem atyki, biologii, przedmiotów artystyczno - technicz­
nych, Zakład z dniem 1 września br. zostanie upaństwowiony. Nau­
czyciele o trzym ują  etat państwowy. 4.000 z ł dodatku komunalnego 
i mieszkanie. Okolica b. malownicza i zdrowa. Zgłaszać się listow- 
oie z podaniem k w a lifika c ji. Dyrekcja.

M arian a  i W ilh e lm in y  K u b rych t, re p a tr ia n tó w  z T a rn o - 
,poLa. p o s z u k u je  s io s tra  E m m a Surkont, M ic h o rz s w k o , p -ta  
M ichonzew o , po w . N o w y  T o m yś l, w o j.  poznańske .

H e le n a  L a s z k ie w ie z  z d. K ru s z e ln ic k a  po d an ie  adresu  
p ro s t J a n ic k i —  W ro c ła w , P o n ia to w sk ie g o  23.

Komitet O rg a n iz a c y jn y  Z jazdu  b. w ychow anek P aństw o­
wego S em ina rium  N auczyc ie lsk iego  im . St. Żerom skiego w 
Z g ie rzu  zaw iadam ia , że w dniach 29, 30 czerw ca rb. odbę­
dzie się Z jazd  Ko leżeński w szys tk ich  b. w ychow anek.

O tw a rc ie  Z jazdu  o godz. 9 rau-o w  au li L iceum  Pedago­
gicznego w  Zgie rzu .

K to  u ż y c z y  na s ie rp ie ń  pom ie szcze n ia  d la  3 oso o w  m ie j­
scow o śc i su ch e j, le s is te j, nad  w odą  z m o ż liw o ś c ią  dos tan ia  
ob iadów ?  Z g ło sze n ia  do „G ł.  N .“  pod  :,b. z w ią z k o w ie c ' •

D la  szkół komplety kamieni tatrzańskich po 500 ał ( z prze®, 
ipocit.). Zakopane, ul. Kościeliska 40 —  nauczyciel.

W  Państw. G imnazjum i Liceum Ogólnokszt. w Opolu Lubelskim 
w akują  posady: 2 polonistów, przyrodnika, naucz-ki wyc.i. fiz., śpie­
wni i  geogr. K om ite t Pod z. zwróci koszty przeniesienia.

Z A B Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z N P

Wydział Wydawniczy.

W A R S Z A W A , 

u l. S m u lik o w s k ie g o  6/3.

Dowód w pła ty wpisowego okazują po przybyciu na wozacy w kan ­
ce la rii domu wypoczynkowego. Zgłaszający się na wczasy wpisowe­
go nie wpłacają.

O D W O Ł A N IE  W Y C IE C Z E K  N A  L C Z Y C łE Ł S K iK  H
Zaprojektowane tzw. ruchome wczasy nauczycielskie -w posiooi 

szeregu wycieczek regionalnych, głównie po Ziemiach Odzyskanych., 
ze względu na duże trudności komunikacyjne i noclegowe oraz w y­
sokie koszta wyżywienia nie będą w bieżącym roku realizowane.

W C ZA S Y  D L A  R O D Z IN  N A U C Z Y C IE L S K IC H
Wobec tego, że k ilka  domów wypoczynkowych nie zostało z 

wodu trudności finansowych uruchomionych, ja k  również t z tego 
powodu, że we wszystkich naszych czynnych domach wypoczynko­
wych jest zaledwie 700 miejsc, a zgłoszeń na wczasy w okresie wa­
ka c ji napływa bardzo wiele) dzieci i inn i członkowie rodzin nauczy­
cielskich nie mogą korzystać z pobytu w naszych domach wypoez-yor­
kowych w miesiącach lipc-u i sierpniu. W  ciągu roku szkolnego, 
w  miarę wolnych miejsc członkowie rodzin nauczycielskich mogą ko­
rzystać z pobytu w naszych domach za pełną opłatą.

Zaprojektowany dom wypoczynkowy dla Koleżanek z dziećmi 
w Głośnym Potoku nie będzie z braku funduszów uruchomiony.

K O M U N I K A T
U k a za ł się p ie rw szy  n um er k w a rta ln ik a  p o iu ifc o a e g o  
b ad an io m  d z ie jó w  o św ia ty  i w y c h o w a n ia  w  Pałace

»PRZEGLĄD HISTORYCZNO —  OŚWIATOWY*
Pod redakc ją  p ro f. J A N A  H U L E W IG Z A

Na jego treść sk łada ją  się a r t y k u ł y :

„P raca ośw ia tow a  w k ra ju  w  czasie w o jn y “  —
Czesia w  a f f  j;  cecha.

„ W  ob ro n ie  k u ltu ry  p o ls k ie j“  — S ta n is ła w a  Lorentza,

„N a uka  po lska w  czasie o ku p a c ji“  —
S le ja n a  P ieńkow skiego.

„  Co w ładze  okupacy jne  w ie d z ia ły  o p o lsk im  ta jnym  
nauczan iu  w  tz w . G enera lne j G u b e rn i“  —

A leksand ra  B irke n m a ie ra .

Oraz obszerne m a t e r i a ł y ,  liczne  r e c e n z j e ,  
k r o n i k a  i  i l u s t r a c j e .

N u m er ten zaw iera 129 s trony d ruku ; 
jego cen a  w y n o s i 240 z ł.

O d d z ie ln a  o d b itk a  z tego nu m e ru  
„P rzeg 'ądu  H is to ryczno -O św ia tow ego “  p t.

„PRACA O ŚW IATO W A W  KRAJU 
W  CZASIE W O JN Y “
-  CZESŁAWA W A CECHA

Z aw ie ra  o ko ło  100 stron  d ruku , a je j cena w y n o s i <®0 z ł. 
Do nabycia na składach In s ty tu tu  W ydaw n iczego  

»N AS ZA K S IĘ G A R N IA *
Oraz w  ks ięgarn iach spó łdz ie lczych  i in n y c h ,,

_________ .1!. __ _____________ ______ _____________

C enn ik ogłoszeń: k o lu m n a  40 ty s  z i, Pa k o lu m n y  20 tys .z t. H k o lu m n y  10 tys. zt. 1-8 k o lu m n y  5 rys zt. 1» 18 k o lu m - 
nV 3 rys  z i p o s z u k iw a n ie  rodz in  10 z ł za w y ra z . Inne  po s z u k iw a n ia  i og łoszen ia  d ro b n e  250 zl za w ie rs z  N a leżność 
w p ła c a ć  z g ó ry  na k o n to  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z N P  w  B a n k u  G o sp od a rs tw a  S pó łdz ie lczego  n r 50 a lbo  w  P K O  n r  1-155 z 
zaznaczen iem  na o d w ro c ie : „N a le żno ść  za o g łoszen ie “ ___________ __________ __ ___ _________________________ __________________

R ękopisów  redakc ja  nie zw raca.

C zło n k o w ie  Z. N. P. ( O t r z y m u j ą  „G łos N au czyc ie lsk i"  bezp ła tn ie .
Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, ul. Smulikowskiego 1. _________ ______  Redaguje K o m ite t

Za K om ite t R edakcyjny — Stanisław B ra n ie w sk i W ydawca w im ien iu  ZNP:— Tomas* Szaezbw m .
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